
KRAKOWSKI ® 5 0  hal.
Redakcya i admiuistr.: Kraków, Dunajewskiego 7, Telefon Nr, 2502 
Biuro miastowe administracyi: Kraków, ułi%.a Karmelicka Nr. 16.

■Prenumerata w Krakowie: miesięcznie K« 1 3 * — Z odnoszeniem do domu oraz na prowincyi miesięcznie Ka 1 5 ’— Rękopisów redakcya uie zwraca.

R o k  i i . Kraków, Środa 9 lipca 1919, Nr. 182

Niemcy nie chcą przewozie 
transportó w Hallera.

Berlin (Radio stacyi poz-n.). Urzędowa niemie­
cka depesza donosi: Marszalek Foch wezwał
rząd niemiecki w dniu 30 czerwca, aby prze­
rwane w dmu 23 czerwca transporty Hallera 
zostały na iow o podjęte. Rząd niemiecki otipo- 
wiedzżaL isi na rasie nie może zagwarantować 
przeprowadzenia dalszych transportów, albo­

wiem — w-miM -up.bezpicczaństwo, że pociągi 
stanęłyby w ćredze. co musiałoby wywołać nie­
pożądane za wikłania i komplikacye. Skoro tyl­
ko będzie możliwe w znowicaiie przewozu 
wojsk Hallera rząd niem iecki zawiadomi o tern 
niezwłocznie marszałka Focha.

Cześć M'ńska naszych rakach.
W arszawa. (Telefonem. Z Brześcia, Litew skie­

go sygnalizują, że t»ęść m iasta Mińska po stronie 
zachodniej swisłoczy znajduje się w rękach  
Polskiej Organizacyi wojskowej Część m iasta

po wschodniej stronie rzeki jest jeszcze pod 
władzą, w ojsk bolszewickich. Pomiędzy otidzia- 
łhzui Polskiej oiyaaizaoyi wojskowej a wojaka­
mi sowiorkiemi toczą się walki,

Bolszewicy wywieźli Polaków z fińska ac §ma!eńska.
W arszawa. (Telefonem) Z nad granicy rosyj- ; gencyę polską wywieziono du Smoleńska. W

sklej telegrafują, że oolszewicy ukończyli ewa- | więzieniu mińskiem osadzony jest między inny- 
fcuaoyę Mińska. Lokomotywy, wars-ztaity kolejo- mi ks. Stanisław  śm iało1.’,'sk i ze Słonina, 
we i wagony przewieziono w głab Rosyi. lntoli- >

Odwrót na Polesiu na całe) linii.
W arszaw a. (PAT, Kom unikat sztabu gen er. 

w o j s k  polskich z dnia 7 b. m. Front galicy jsko- 
wołyń ki. Bez żadnej zmiany. Front poleski: 
Nieprzyjaciel cola się na całej linii, psując mo­
sty za sobą. Oddziały nasze zdobyły w północ- 
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nym odcinku Puchódż i Kamień, na południe
zaś «d Łupinka Ossowę. 1 ront lifewsko-białn 
ruski: Ożywiona działalność naszych patroli
w yw ładów ozych.

hostniaty Galicy! w sprawie 
węgla będą uwzględnione.

F:’crsznwa. (Telefonem) Przybyła tu ta j deleya- 
cya z małopolski, złożona z pp. wiceprezydenta 
Lwowa dra Stalli a, dra Ruckera. ptp. Mackiego 
i inżyniera Bieńkow skiego ze Lwowia, dalej dra 
Merza i dyrektora elektrowni krakow skiej pana 
Bielańskiego, ab;. • iterw eniow ać u władz cen­
tralnych w spnańvis mizeryi węglowej w Maio- 
polsce. Belcgacya, którą prowaoził bar. Roger 
Bałtaglia, przyjęta była przez m inistra handlu 
l przemysłu Hącię, m inistra kciei Bberhardta, 
m inistra aprcwizacyi M inkiewicza, którzy przy­
rzekli uwzględnić postulaty Galicy! w sprawie

węglowej. Kwesty! tej poświęcone też Będzie śro­
dowe posiedzenie międzyrafnisteryalne, zwvł«- 
ne do mir.isreryuni handlu i przemysłu. Dla 
sprawy powyższej udało się również pozyskać 
poparcie pcsłńw lwowskich: Stesło wicza, Di&
manda, Adama, Hausnera i Głąmńskiego. P la ­
nowane jest ponad‘t.u zwrócenia się do związku 
sejmowego posłów socya 1 islyoznych z prośbą o 
wywarcie u pływu na robotników kopalnianych, 
aby ze względu na katastrofalne położenie w Ma

l łopolsce wytężyli swoje siły, celem powiększe­
nia produkcy i węgła

GiSlcyi wsch. grozi tylko częściowy plebiscyt.
W arszawa (telef). „Gazeta Warszawska** in­

form uje, że wszelkie pogłoski -o rzekomej u- 
chwaJe, w prowadzającej plebiscyt we wschod­
n iej części MalopołsKi, które pojaw iły się w 
prasie stołecznej, nie odpowiadają rzeczywiste­
mu stanowi rzeczy. Ostatnio w sferach decydu­
jących  »  Paryżu panowało przekor nnie że tyl­
ko w niektóryer czę&ciaoh Małopolski nałoży 
przeprowadzić plebiscyt, Jednakże po 13 latach  
adm inistracyi polskiej.

[o mniam Rusin ptife w
Praga. (PA i )  Cr. B pras. donosi z Paryża: 

C z ło n k o w ie  delegacyi Rusinów karpackich** a

m ianowicie dr Marków, dr Sebin, dr Kladik i 
adwokat dr. W oniak zostali powołani przez spe- 
cya Iną, komisyę kcnferencyi pokojowej, którei 
zadaniem je s t rozstrzygnięcie sprawy wschód 
niej G a lic ji i  Buków inf-.'j K cm isya zakomunmo- 
wała delegatom, że konforeneya pokojowa po 
stanowiła wschodnią część Gałicyi przyznać 
tymczasowo Polsce 7. zastrzeżeniem autonomii. 
Później jednakże lud w Galicyi wschodniej ma 
rozstrzygnąć o swej przynależności. Delegat Hla- 
d ik zakomunikował korni--; . że Rusin i karpac­
cy w żadnym wypadku nic pragną należenia do 
Polski.

Ceny spadaj..*
Krakiw, 6 lipca.

Ceny spadają— Nie u nas, niestety, gdzie pa­
łkarzom pozwala się drzsć sk^ro z nhywateli 
bezkarnie, gdzie interesom paskarskim  sprzy­
jają wszelkie niemal, taryfy i rozTiarządzćnia 
władz komunalnych i rządu centralnego, gdzie

'nawet do gmachu m inisterstwa aprow izacji 
w kraczać musi prokurator, aby ścigać malwer- 
sacye żywnościowe j naduż; cia...

Ceny spadają już od szeregu miesięcy, ale w 
państw ach i k ra jach  debrze gcfnedarow *r.rch, 
a do tych krajów  Polska r,5cst.«fy, się c le  za­

licza.

W m iastach belgijskich, które przeszły całą 
mękę inwazyi niem ieckiej, połączonej z ogoła­
caniem kraju  z wsz; slkiego, co m iało jak ąk o l­
wiek wartość, otóż w m iastach "  h- ais wyłą­
czając stolicy Biakseli, niema ani kart na po­
bór żywności, ani wyznaczania tacyi mieszkań­
com, ale zato w składach kolonialnych widm.
tam

góry białego cukru,
rzecz u"nas dawno nie widziana, albo widziana 
jedynie w tajnych składach paskarskich, w ce­
nie po i  fr. 93 u. za kilo, w cukierniach sprze­
daje się tam różne syropy w cenie po i  fr. za T 
litr.

I w Brukseli oczywiście ceny są jeszcze pod 
niesione ponad zwykłą- normę, ale spadają on" 
stopniowo z każdym m iesiącem , tak, jak  z każ 
dym m iesiącem u nas n. p. rosną.

Stwierdzono zatem, że w Belgii dnia 15 Kwie­
tnia b. r.

cena żywności spadła o 47 procent
w porównaniu z koncern grudnia 1918 roku. — 
W  m iesiąc później, a zatem w połowie m aja, 
zniżka produktów ż;. u nościo-w* cn doszła, do 59 
procent.

Fasola, za którą w Belgi-?’ płacono • w grudniu 
po 3 fr. za 1 kg., spadła obecnie na pół franka 
za. takąż ilość, ma rchew z 50 c. spadła na 10 o., 
m asło z 30 fr. w grudniu spadło dziś na. 8 fr., 
mięso, sprzedawane dawniej po 12 do 16 fr. za 
kilo, obecnie można otrzymać za. 7 d;> 9 f r . wo­
łowinę i i  do 5 fr. wiejwz.iwinę. czyń w Be! 
gii o czy w Uście! —

zniżka cen mięsa wynosi 75 procent.
Tam wiedzą przynajm niej wiś c dobrodziej­

stwach, płynących z zakończenia wojny, tam 
pokojowa błogosławią, u nas ■vv7,vr.stn.ją«:ę«ceny 
żywności wywołują nowe, coraz .ekrrjricźnift.?- 
sze złorzeczenia.

Dlaczego w jednem  pasWtw.ih. przez któro woj­
na. przeszła całkowicie, jak  n. n. ny&fcź B eig u j 
cepy żywności mogły $3? zcpżyć i zbliżają stę 
stopniowo d.p skali uęjrmrliioj. aói nas., w .kraju , 
który Wojrfa bezjmśrednio nic w calo-łcl dotknę­
ła, nadal panuje cennik wnienny?

Co się tj czy Belgii, to za<gndkę to wyjaśnił-w 
rozmowie z koresyym den foiii paryskiego r M&-- 
tin a“ belgijsky murlsfe .• do spray r’: o-.-otniyz- 
nych, członek miądzykoęljcy.iymj R.-v'y «rospo- 
darczej, p. Jasper.

— My, Rolgijczycy — po w iedziu! on — jesteś­
my za wolneócią a i  de wdctocTuetfH i* mannie- 
ma granic cłowych, n icm ; pozwoleń ns >ywó/ 
niemą kart, niema ograniczeń. Vjc — tylko 
sklepy, w któryoh każdy swtrttsdnie ku yaję i 
sprzedaje. My nie moglibyśpiy postąpow-ać. in a­
czej bez naruszenia tra d y c ji nasze-ęy >i.srodu, 
którv w d/iedzinie ha-ndli: uznaje Udko rządy 
wolności.

Tak sir rzecz ma w Belgii. Xle znaczy f ^ a -  
byśrny mieii, Belgię v- je j sysjfm ie w-olnean h an ­
dlu niewolniczo już teraz naśladowaćT.Tda B el­
gii wojna, już się skończyła, my m a ra ;. .ićs.zr.:0 
stan w ojenny r.a wsżyfitkach niemal er odę-agh. 
Jednak i u nas, f~ zy  dobv(..j vdh (.--/ym>.B:ń«- 
rządzących i uii ie:etn<:-ści r i i u h - o - i - . - i a  m - 
żn-aby złagodzić ju-ż nieco u.o-ąs;
ceny żywności.’ a  przy c ó^jóit m eU',- a* jjfh :- 
jących się aprow izacja ns iVj?tV'a ?vy r jn ir
braki w wyższym sionniu, niż to sir- .-hnychcza* 
stało.

Porównajmy już nie Belgię n P o lfln . Roigię. 
której łatw iej, niż na.m, czerpać z zasobów żyw­
nościowych ojczyzny W ilsona. a.łe przeprowadź­
my analogię pomłądzy P « n ro p d » m  a «5aHcyą
I Królestwem — iakaż przcfT.ża-irc,'). różnica w 
cenach, jakże -łabo piętno rpi a<c-nn.kach był•- 
go pruskiego zabcean wycisnęło wojenne yn«ki 
:two!

Dlaczego u nas jest inaczej? T czy długo ie>:r- 
cze czek ić będziemy na gniżkę cen i na. uzupeł­
nienie luk w naszej anrcwizpe-ci? P- T-yt.t v l Pel- 
gii, jjrzykład Pc-zn-aTisł lego w skgzują; żc i u nn«
m e  o b y ć  in ae-ę ’. P lacigyo jret ife  i
cer.nr r.errcf?! ( efeJ>.
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Rusini węgierscy , '  siQ I p u r ś c i  z Ukraińcami
Cieszyn 7 lipca. (Tel. wł. B. pras.).
,Veoii£owu z dnia 7 lipca zamieszcza iistj di a. 

Antonina Beskida, przewodniczącego Naczeinej 
Karpato-ruskiej Rady Narodowej, w którym au« 
lor proteguje przećJw identyfikowaniu Rusl- 
JLOw węgierskich z Ukraińcami. Separatyzm u. 
k.aiński w ypiabt imał Berlin i Wiedeń, a służy 
osjuisiym interesom j aspiracyom paru osób, 
■beącyeh w  r y r a ć  rolę stermków wielkiego 
p&ótifwa. Lud ka.rpatu-riraH jesl ludem ruskim.

Prawej do ewej ziemi m a tylko on sam, ala nigdy 
separatyści ukraińscy, dla których sam a nazwa 
„ruski11 jest niemiłym dźwiękiem, Rusini k ar­
paccy przyłączyli sŁę do republiki czesBsso»sło- 
-wacłic], a  nie do Ukrainy, gdyż chcą zachować 
sv,oją narodowość ruską f ruski język. Za żadną 
ceni nie pozwolą sobie narzucić języka ukraiń­
skiego, sztucznie n .iekszta Icouego żargonu z fo­
netyką austryacko<po] yką ipp. Smaletowsisiego i 
Wasilki.

Na broń dla armii polskiej!
Doniosłe rewelacye Żeromskiego o udziale Wyspiańskiego w pracy 

przygotowawczej naa stworzeniem armii.
Kranów, 8 lipca 

(x) W  rfajnnWjj^yną numerze wybornego tygo­
dnika ,,Placów ka" znajduje się. dokończenie ;u- 
fcworu St. Żeromskiego1 „Na bron", o którym pi- 
saJifeny przed tygodniem, po ukiaizoniu się czę­
ści pierwszej. Autor opowiada tu jak z polece­
nia Józefa Piłsudskiego udał się w r. 1905 do 
Wyspiańskiego celem nakłonienia go do podpL 
snaila odezwy wzywającej do składek na broń 
oła arm ii polskiej, której zawiązki będę tworze- 
M . Sprawozdanie z tej koafereirwryi oddaje z nie- 
sŁychaaią piaistyką i silą.-moment spotkania się 
Wtyppifańskiego z Żeromskim, wahania) i wąt­
pliwości tego ostatniego', że idzie „wzywaó do 
Oiyru tego czuowiaka sianego, który chwyta u- 
ionyfcające Ostatnio dni życia', aby ucieleśnić o- 
Sżaitnic duszy widziadła",' wreszcie przebieg sa­
m ej roaanowy .

„Zatoząłem mówić —  ptoze Żerom ski — 
'% icm o i  po: co przychodzę. P.oc.ta -robił spokoj- 
Sjie swe papierosy, słuchając piinie, cierpliwie, 
*  bez iadnugo wzruszenia mej przemowy. Wi- 
‘daąc tą jego obojętność, zacząłem mówić ostrzej, 
|)mtt!dsie& beaw zględtai-ej i  nam iętniej. W pe- 
y tłyuł m omencie przeistiai wresaclte zajmować 
«lę papierosami, uds-unął maa-zynkę i tytoń o- 
p»rt się plecam i o swe krzesło i podniósł iia 
ymruifl onssy. By.j to źrenice przeźroczyści, zimne, 
ddWziąto, niemal nienawistne. Phi go m i się 
ta k  pi^ypatrywał i wgląda1 w, oczy me mówiąc 
M ń słotwa Wreuzcie orzysunąf sobie arkusz żół- 
Mgo papieru ze stosu, który leżał na stole i  za- 
jfeąl pUaó coś jakby podanie, czy prośbę. My- 
Sfcaietm, że nteKKiaważyi to, co nfowiłem i zajął 
«k» siwumJ sjmawami.

[W-'re8KLie widząc, że to pisanie trwa. zbyt dłu- 
p j  zapytałem, co myśli, o m ojej pro pozy cy i. 

e=s Wnoszą właśnie prośbę o dymisyę.
—  Jaką dymisyę?

— Z Akadami* 3ituk Pięknych, gdzie jestem  
profesorom.

— Dlaczego?
—  Nie mogę przecie podpisywać odezwy, Wzy­

wającej da i kia lek na broń, więc do powstania 
i  zostać nadal urzędnikiem uczelni, która jest 
poa zarząuem anstryackiogo ministeryum o-
światy.

A dalej opowiada Żeromski, W yspiański 
rozgorączkowany zaczął na cele sprawy ofiaro 
wywać różne swa obrazy, mÓędz\ nim i rysunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, który obiec-ał 
odbić swym kasztem w lO.uOO egzemplarzy, a- 
odlbaóki mogą, sobie sprzedawać po guldenie cz-y 
rublu.

‘W spiański doaai także, ze właściwie c a  już 
napisał raką odezwę i wskazał na znany swój 
hymn „Veni Creator, Narodu śpiew" kończący * 
się stou ami:

„Zwól z wiarą wieków poujęć Czyn11
Te szczegóły rozmowy stanow ią cenny przy­

czynek do badań twórczości W yspiańskiego i 
do- historyi literatury.

Sprawozdanie siwe końcizy Żero-mski następu­
jąco ;

„Gdy wyszedszy stamtąd, podążyłem aa uli­
cę Szlak do mieszkania Józefa Piłsudskiego i 
gdy oipwiwiudiziałem, com słyszał i odąłem do­
kładną sprawę z tego zetknięcia się z isk rą  w iel­
kiego słońca, usłyszałem mocny, iście żołnier­
ski śmiech spiskowców To oni-, „fraikeya rewo­
lucyjna" —■ m ieli w wielkich m asach przemy­
cać do Królestwa Matkę Boska Częstochowską!

— W yobraźcie sonie —  mówił przywódca — 
taki pr^siuiaik dla naszych eedeków i lewi­
cy. frank cyumaci tasztczą tajem nie i  z wielKie- 
mi sekrPtem i Matkę Boską...

Jednakie nazajutrz Józef Piłsudski z dwomn 
towarzyszami zakolatał do drzwi ciche] praco- 

j wm Stanisława Wyspiańskiego.

Generał Haller do amerykańskiego Naczelnego Wodza 
gen. Pershinya I ambasadora Gibsona.

K. 6 ., 7 lipca. 
$Vi dniu Święta Wolności, zebrane wojsko 

peidkie, pod inojem dowództwem, przesyła ar- 
Mil wielkich, wolnych Stanów Zjednoczonych 
{A uH yU , na' Tw oje ręce. Czcigodny wodzu bo­
haterskich -wojsk aruerj kańskich, pozdrowie- 

M  i  życzenia utrwalenia na wieczne czasy 
jtfkwialy oręża wolnego, amerykańskiego żołnie- 
M  i  sojuszu dwu wolnych narodów.

Haller, generał. 
9 0  posła amerykańskiego Gibsona wysłał ge- 

fejeittł Hallecr następującą depeszę:
W  dniu wolności Św ięta narodowego, szlache- 

Inegc narodu am erykańskiego, w im ieniu wła- 
snem i  arm ii m ojej, obchodzącej azisiaj to świę- 
jio tuitt*.j, na wolnej ziemi polskiej, przebyłam 
braterskie pozdrowienia i  życzenia ut-zymunia 
hłstoryoznej bradycyi przyjaźni amerykańsko-

polśRia), przypieczętowanej trwią tak Wasza, 
Jak i  naszą.

Na depeszę powyższą, otrzymał generał H aller 
odpowiedź od posła, amerykańskiego, p. Gibao- 
na która brzmi:

Po otrzymaniu wz-moslego i przyjacielskiego 
telegramu, pragnę wspomnieć p. Generałowi, 
że sławne nazwiska polskie są złączone w zapa­
sach o wolność Ameryki, których rocznicę świe­
cono wczoraj po raz pierwszy w Niepodległej 
Polsce. Mogę zapewnić p. Generała, że mol 
współobywatele, z których kilka milionów jest 
synam i Potlśki, podzielają na równi z p. Genera­
łem radość z powędu o iroć : yia starodawnego 
Narodu i życzę Katodowi Polskiemu wszelkich 
i omy m ości-

GIl*son, poseł amerykański.

Nowe arcydzieła Wiła Stwosza!
Kraków, 8 lipca. 

Jak nam kom unikują poczyniono w kaplicy 
lBIJŻBOTrTy W kościele N. P. Maryi sensacyjne 
odkn tir  i ,po żmudnej pracy wykryto mezwy-' 
U *  cenne dzielą sztuki, m ające pierwszorzędne 
f l l  dziejów kultury polskiej znaczenie,

DZIEŁA PRZEOCZONE DOTĄD ZUPEŁNIE 
M ime nieznane i  nie publikowane, Przedew^y-

stkiem są tam dwie rzeźby W ita Stwosza po­
kryte nowożytna pokostową pobiałką, przeo­
czone. dlatego i  zapoznane. Są one fragmentem 
ołtarza przedstawiającego żwŁasjięwąiftę, z kom- 
pozycyi tych zaś ocalały posągi N. Panny i A- 
mola na bokach ołtaiza flriś umicszczcne. Muszy ' 
piętno typowej fa k tu ry .Siwosza, jego techniki, 
oryginalność nie ulega wątpliwości, ręce pomo­
cnicze, roboto ep gońska lub uczniowska jest

hezuarnnkowo wykluczoni. Omawiane posągi 
wykonane z lipowego, doskonałe zachowanego 
drzewa są  parafrazą takiej że Stwosza vv-skmj 
grupy znajdującej się we Frauer.kiw he w No- 
rymuerdzc, jakoteż medalionu na Potnij owieniu 
Anielskióm w kosoieie św. Wawuzyńoa, są  je ­
dnak od Pozdrowienia woześniejsze, powstały 
une w r; 1504 albo 1510 pudczas pobytu Stwosao 
w Krakoiwie. Oaaryi te wspaniale m b ,tk i w kla- 
psucy kuśnierzy architekt Jan  jcarczaiowiez, 
którego wyłączną zasługą jest Tozpcsnamie i 
zdefiniowanie znakomitego dirłałą 

Podciza-s studyów Towarzystwa Imienlh. W ita 
Stwosza w kaplicy kuśnierzj zwrócono Już uwa­
gę na dwa zapylone malowidła, A a u p e  W  
Tzeznamk. W  tych dwócu n u c j id ta c u  należy 
pomuŁć zdobycz jwzeza w 'źniejszą,
TO ORYGINALNE SZTALUGOWE OBRAZY 

TWÓRCY MAFYACKIEGO OŁTARZA.
Gą to uńok cbrasu św. W ojciecha w krużgan­
kach francife.-zikiańskich najcżcigodŁiejsze prymi­
tywy, jakie posiada Kraków i Poielka sama. O-
brąizy ie oprawne w pierwotne goiyckiio ranny, 
usitrojoue schowkami z relikiwiiaimi przetdst-v 
w ia ją  Chrystusa błogosławiącego Maryę i  Bwiia* 
stawflinie. Pieiw.&zy je s t wspaniałym prymity­
wem ołtarza w St. Woligiaing a bardzo rządkiem ’ 
w średniowieczu wypowiedzeniem aitystycz- 
nem. Z odkrycia tego obrazu przybywa nowy 
aktyw rozwiązania problemu ołtarza w St. W olf­
gang, w te j f um ie i w toj kompozycyjnej linii 
tylko Stwosz się w średniowieczu w  Krakowie 
i  w St. W olfgang wypowiada Siln iej jeszcze 
przemawia dó historyka sztuki „Zwiastowanie14 
typowym Stwoszom skiro rysunkiem, fakturą 
wypowiedzenia rąk, która wszelkie wątpuwo- 
ści co do oirybiinalnośoi i  Stwoszowskłego po­
chodzenia dzieła wyklucza. Żywe lem inisten- 
cye z ryciu Siwosza, jak ie  posiaaamy w Kluko­
wie. Obi «zy dochuwały się znakomicie, 

Towarzystw o Lm ienia W ita Stwosza ostrzega 
przed wszelką restaoracyą tych dideł; us-uoąć 
należ ytylko zapj lenie ślicznych ram i uprzy­
stępnienie malowideł a ia  pumk/mośei. Jest rze­
czą zdumiewającą, że oztery Stwoszowslup dzie­
ła w kaplicy kuśnierŁ,  dotąd pr^twozone zolU  
ły łe  ja zapoznali niemieccy feadocz* tm r w H i ,  
i  Dann.

Żebyśmy tu ignK 
mielił...

Nowy Targ, 7 kpea.
Po sławetnym odwrocie pepiczków ze Słowa 

czyzny, Bpiszu j Orawy Czesi w-ywifedli <io Gsach
wielu naszych rodaków’, podejrzanych o agiita- 
cyc anticzeskie. W szj-sikich aresztowanych wy- 
wwieziono ciężai-uwym samochodem do kolei do 
Tizciany. a stamtad do Teresina.

W obozie teresinskim znajdowało się- już sze­
reg zakładników, Madziarów i ślązaków. Wśród 
tych ostatnich był dr. Eugeniusz Twardy, ad%vn- 
kat z Żyliny. Wszyscy łnterno.wani to wrogo­
wie śm iertelni Czechów. Szczególnie Orawiacy 
i Spiszacy tę nienawiść na każdym kroku Cze­
chom okazywali. W  obozie chórem śpiewają, 
..rotę Orawy44, trawesŁacyę ;,Roty44 Konopni­
ckiej:

Nie damy ziemi, szczytów Tatr,
Ni Spiszą, n i Orawy,
Rozpędzi chmur'- halny wiatr,
I czeskie zdmie kurzawy.
Nie damy, by hań zasiadł wróg,
Tak nam dooomóż Bóg!

Komendantem obozu był .pułkownik Janczek, 
cztcc.lek dość sympatyczny. W ja k iś  czas pi-zv- 
byli do uboziu agitatorzy czescy i usiłe wali Ora- 
” laków namówić, aby ci podali się za Słowa­
ków, wówczas puszczą Ich do domów, Wtody to 
udała sięj deputacya1 internowany cli Polaków 
do pułkownika J . i  oświadczyła:

,,My jeśteśm y Polacy, chcemy w Polsce żyć 
Za polską pracę .wśród ludu tu nas przywiezio­
no. Dowiedzieliśmy się o waszych zamianach, 
że chcielibyście nas wypuścić —• jako Słowa­
ku w. Polacy jasło uy i  żebyśmy tu zgnić mieli 
v. tym brudzie i śmieciach i żebyśmy wszyscy 
od tesjo wstrętnego wiKtu nmiorać mir Li, obozu 
tego Jako Słowacy nie opuścimy mpdy. Niech 
żyje P o lsk a '"

Oświadczenie to zrobiło na przytomnych lak 
u tolkie wrażenie że pułkownik Jantzek z głę- 

■#4jokiegy w zruśzjnia lylko lylc mógł poi. icclzjf : 
-- Podziwiam te wasza bohaterskie sinwn. 

i a •, w ilość nałoży się Orawia-
kom od nas Czechów nie aresztowanie, Teoe 
cześć i  najw iększy honor.

lik

0000
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Czesi naszych ludzi podejrzywąl! o mudziaro- 
fiilst.wo i byli przekonani. że icli fi to.gó powodu 
aresztowana. Zsxra.z w Żylinie między Madzia­
rów wsadzili vrsz»st-kięh ..naszych" i tak ich 
wieźli do samego Teresina. Na stacyacb cze­
skich przyjmowano ten pociąg gwizdaniem i

oburzają ceni i obelgami. „Nasi", aby ich  za Ma­
dziarów nie uważano, oburzonej ludności na. 
stacyacb energicznie tluraacsvli, że nic współ 
nogo z Madziarami nie m ają. W Teresinie o 
leni Czesi dosyć prędko przekonali się.

Anarchia w Lubelskiem .
Stosunki aprowizacyjne. —  Bandytyzm góra. —  Tyfus plamisty grasuje,

a lekarz kradnie i ucieka.
(Oryginalna korespondencya „ Gońca Krakowskiego).

Lublin 7 lrpca.
(D-śki) O anarchii, moralnej zgniRznie, koirup- 

r.yi ■ izystkich chorobach społecznych, które 
pasuję w powiatach lubelskim i tomaszowskim  
nibjeduokrotnie podawały i podaję wiadomości 
pism a codzienne, atoli wszystko nic wyczerpuje 
togo, co się u nas dzieje.

fvVl korespondencji niniejszej j wdajemy tylko 
jaskrawsze i najcharak .crystyczpiojsze fattta. 

Zacznę Od aprowizaMyi. Na tom polu panują, u' 
■nas ttosunki okropno. .Szerokie warstwy l.u.clu 
pracującego: zwłaszcza 'ych^którzy powmócift z 
Bosyi po utracie całego mienia, cierpię głód i 
nędzę. Jou.yuą czystą sprawę tych nieszczęśli­
wych .iesl

OSYPKA Z PLEW AM I TAKA, JA K Ą. SIE PO­
DAJE WIEPRZOM.

Zboże i mąka jest. lecz kosztuję b. drogo. Wpru 
,wdziiii :/.w,i*e>k ziemian, w Lubelskiem na wio- 
,saą mial wielkie ilości zboża nadkontyngentow e- 
po lecz nie było komu togo zboża zakupić i  roz- 
dzłalit pomiędzy potrzebujących. ZwiąizeiK złe- 
mliiąy.i w ysiał nawet specyaiuą. dclegacyę. do miru 
ap row izacji w W arszaw ie, iaby rz ą d  zakupił to 
z b o ż e  nartikaiw yngontowe. W ówczas dyr. OLejnik 
W m in. aprorad(z#cyi odpowtedaiał delegacyi, iż 
rząd zboża, nad kontyngentowego nie ptnraebnj«. 
&yo*wczai rolnicy siprzedają zb^ze z wolnej ręki 
-foczywtiście ó a  paaeikL 'W  d wa tygodnie potem 
pian. aprow. Munikiewnoz mówił w Sejm ie, iż 

nie ma, al bowiem rolnicy zboże n ic

rcwa.n eg o srebra, jako  dla. urcli bezwartościowe, 
zostawiał i właścicielom.

Niedawno zdarzył się. tak i nader charaktery - 
styczny. Oto m ianowicie pcwum nauczyciel we 
wsi Steniałyme oświadczył, iż
NIE Ż Y JE Z PEN SYI, LECZ Z TEGO, CO ZARO­

ST NA DROGACH.
On to ubiera się. po Skończonej nauce w szkole. 

vt mundur wojskowy i  z karabinem w ręka pa­
troluje na drogach, gdzie aresztu je przejeżdża* 
jących żydów i chlaopw.. odbiera- im ich m ienie 
i dopiero po opłaceniu z ich strony pewnych 
sum, puszcza ich wolno.

STOSUNKI SANITARNE U NAS SĄ WPROST 
OPŁAKANE.

Za czasów o-kupacyi były kwai antanny, gdzie 
zapadłych. na- choroby zakaźne Internowano. 
Obecnie kw arantan nie ma, a. przybywający z 
Rosy i, przywożę, ze sohę różne choroby zakaźne, 
jan tyfus plamisty, na który całe wsie zapa­
da ję. Lekarzy wcale niema. Dwaj lem rzo w To­
maszowic liuni zachorowali i są, obranie jeszcze 
w rokcmwn lescencyi. Min. zdrowia przysłało do 
nas je d n e j)  felczera, który zaraz um arł także na 
tyfus plam isty. Teraz pełni służbę w całym  po* 
wiecie tylko dwocn feiczeró* miejscowych. 0 - 
czyw iście o pomocy lekarskiej w- takich w arun­
kach niem a mowy. Rejwlen lekarz, kierowpńk 
szpitala, w Tomaszowie lubelskim sprzedał cały 
inwentarz szpitala, żywność irząd znota

Hfttję,. Ludność tymczasem w Lubelskiem  i Toma* | PO OKRADZENIU CHORYCH ODJECHAŁ W
NIEWIADOMYM KIERUNKU,

przez władze dotąd wcale nie tropiony.
Sądy sę często niestety u nac fikcyą. 
Bandytów i złodziei tropi się opieszale, a  pmay 

łapanych karze bardzo ta godnie lub p u izca i z 
powrotem na. wolność, Refcwi-zycye robię, b. czę- 

WH>. różne indywidua w mundurach wojskowych 
na własną rękę. Przedmioty zarekwirowane w 
jednej miejscowości sprzedaję potom w Innej 
okolicy.

Tafcie to są zjaw iska codzienno, w życiu na­
szych powiatów, zjawiska krzyczące wprost, do 
rzędu centralnego o jak ąś suną, energiczną ak* 
cyę celem  wyrwania naszej dzielnicy z przepaści, 
w ja k ą  się. stacza.

„aoirisfctean nie mogąc płacie Faskarąkiich cen za j 
m arła z głodu- Są fa.kta stras®roe.

uantn R zm w naszych powiatach przoebed ci 
p soelllo  granice. Jest on eodziennem zjawn- 
sfcSiem. Ostatnio odbyło się Kilka- śmielszych na- 
■ąadóiw. W Siennicach latuiśie napadli u a  dwór 
3 zrabowali 20.000 kor. Bandyci okazali, pcrayiem 
jwwną szlachetność:, albowiem pierścionki śhi* 
ij-ne zostaiwiili właścicielom.

© rugi napad urządzono na dwór w Zaiwiławre. 
JZalmuno pieniądze, bieliznę, urządzenia domo­
we, przedmioty wartościowe różnego rodzaju. 
'“Wszystko to zapakowano na -wozy i odjechano. 

łStórndyiti m ieli swych ekspertów: fachow ym ,
którzy skrupulatnie badali i rzeczy nip. z plate-

Miłość, która zabiła
Mat na wojnie. -  „Trzydziestoletnia'4 kobieta, i osiemnasto 
letni kochanek. — Mitość małżeńska odzyskuje swe prawa. 

Śmierć z reki zazdrosnego kochanka.
Paryż, 7 łipca. 

x‘m-mT W e Francyi, w miejscowości Evreux
 . ja k  donoszę, pisana francusku: —  rozegrał się.
fkrwm-wy epilog jednej z tych miłosnych histo- 
iłyj5 w które tak obfitował okres wojny, kiedy 
to m ąż byt daleko, a  ona blisko...

P ięk n a, trzydziestoletnia Józefa Lftbertii-er, 
sm agła brunetka, o ognistym  tem peram encie, 
m  cznsto nieobecności mężai, walczącego gdzieś 
nal polach Szampanii czy w lasach Argonów — 
pocie&zała się m iłością osiemmastoletoiego mło- 
idizŁeóca, D aniela Letellier. Młodociany koch a­
nek zapłonął uczuciem  mocnem, prawdziwem... 
■Życie bez pięknej Józefiny nie pn&ectsttpwiało 
icRa niego żadnej wartoóca. Idylla m iłosna irwa- 
£aj osiem  m iesięcy. W reszcie w ojna skonczyła 
sfe i m ąż powrócił do doruu, okryty chw ałą bo­
hatera, z medalem waleczności n a  p ieisiarb . 
Dawna miłość małżeitska odzyskała, swoje pr.a- 
wja_, Niewierna żona uczuła skruchę i zrozu 
m isia, że w łaściw ie kochuła,zaw sze tylko swe­
go męża. a  rom ans z Danielem Letetlier hyi li 
tylko ,,erzacem “ miłości...

'Ale osiem nastoletnie serce, nic chciało się. z 
tern pogodzić. LefęUle.r nie mógł pojąć, że';,*ko­
bieta zmienną jee+.“ } zażądał od swej kochanki, 
aby porzuciwszy męża, poszła V nim w świat...

Kobieta., po v ysłuchaniu te j propozycja, wy- 
ftucnła śmiechem;

Ja k iś  ty naiwny, dzieciaku!... ,lubym m ia­
ła, porzucić mojego męża dla takiego sm arka­
cza... Nie, mój mały, między nami wszystko 
skończone...

Odepcb nięty koel.ianek, doprowadzony do o- 
sta-tecznej raz],aczy, w yjął rewolwrer f jednym 
strzałem zabił swą, umiłowaną, poczem sam od- 
dejł się  w ręc*1 policyi.

Znany i popularny

KINOTEATR „SZTUKA“
Hotel Saski, ul. iw . Jana 6.

występuje dzisiaj z niezwykle wielkim pro­
gramem, w skład ktorego wchodzą: arcy- 
wesoła komedya w 3 aktach wywołująca 
stale na widowni niemilknące salwy śmiechu

GWIAZDA FILMOWA
ze słynną artystką OSS1 OSVALDĄ u roli 

Tytułowej, oraz 4-aktowv dramat

DON JUAN

Znakomity film socyalnu w 5 aktach, — z

HENNY PORTEN
•••••• wyświetla „UCIECH A”. ••••••

NA MARGINESIE.

Cnota na eksport.
Cnota, jest skarbem, którego ..meprŁyjedeJ 

srogi" nie tylko nikomu nie wydrze, ale nie chce 
go przyjmować, gdy jejrf nią natarczywie często 
wą<ny, Albowisin cnoty nikt nikomu uie zazdzo 
ści; przeciwnie kaztly ją  ma dla drugich i sea* 
fuje nią tak hojnie, że najczęściej zupełnie zapo­
mina. o sobie.

W przeciwieństwie do innych, bardziej docze­
snych i ziemskich dostatków zgadzamy się. o wie 
le chętniej na poskąpienie jej naszym uajbłijf- 
szyrn, naszym przyjaciołom, natomiast za nie 
nie zgodzimy^ sic tolerować jakiegokolwiek nie­
doboru u naszyci) śmiertelnych wrogów.

Stanowi ona wyłącznie przedmiot eksportu, 
jak opium, a choć bynajmn-eij nie jest równie 
szkodliwa, ma. to wspólnego z opium, że dajemy 
ją. jako su roga l pomyślności tym, których po« 
zbawianiy bardziej nam acalnych zewnętrznych 
kierunków zadów o t nieniru pozostaw iając im peł­
ną rekompensatę w za do wełnieniu wew nęirz- 
nem.

Jeżeli tedy. słusznie pow iedziano że jest to.7,kloj 
not drogi", w głównie dla 'ego, że bywa on drogo 
okupiony.

•Wszystkie te .pi awdy i zasady, dobrze sę a s 9koe 
i ort wieków stosowane w życiu prywaitnem, w. 
stosunkach klas społecznych między sob^ pra» 
ktyikowane i' w  międzynarodowej poliiyoe — zo­
stały uszanowane w pełni przw-z t.raklat w ersal­
ski, który miał dia śiwiata juoiwą erę roapoca^ć. 
Sto jeden strzałów arm atnich wydzwaniająicyich 
ptoiws'^, godżinę nowej epoki w  chwali, gdy 
legaci polscy trak tat podpisyiwaJi, stwSórdMły, 
że po sto pierwszy, raz w dziejach świata aiła 
stwaa zała prawn, któro obowiązuje ołabycŁ. lecą 
jej nie krępuje.

Tak zwany Związek Narodowi, polegający na 
toni, że trzy potęgi wiążą, się mięazy soną, a  .to­
nę przyw iązują do siebie, obejmuje rękojmią, Że 
w małych państwach żadnej mniejszości w o -  
doiwej krzywda się dziać nie będzńe, lecz nie ptree* 
sądzą kwestyi, co dziać się ma z mniejszościami 
narodo,werni w paiistwacii wielkich. Są. nrzecież 
między" ntemi takie, gdzie tych obcych mnieyjzo- 
ści jest więcej, niż rodzimej większości, gdsae 
owo mn iejszości w; iąż nowym napływem rosną.

Prezydent, Wiilson zastrzegł się pono, że zasa­
da Monroego nie (lopnszczei interw encji poza 
amerykańskich pań.diw w sprawy amerykańskie. 
Ponieważ hluropa ziasady. Mcmrue^o dla' siebie 
nie proklamowała; nie może się -zastrzegać prze* 
ciw kurateli pozaeuiopejskich potęg. Na raizh: 
więc nie mógł kongres nic uczynić ani dla mu­
rzynów" w' Stanach Zjednoczonych ani dla Chiń­
czyków czy Japończyków- w- Kalifornii, a  zadcs 
wolnie się tern, że w Polsce i innych małych pań­
stwach humanitarne któały zaMritnk t«k  bujnie, 
iż ściągną, do o.wrego jasnego ogniska1 wazysttese 
naiodówę -mniejszości z państw"' wielkich. Tamte 
zaś, m ając więcej, mniej dawać jiotjrzebują.  ̂ w 
mysi ewiaingelicznej ziasady, kto ma wiele, będzie 
mu dodane, -kito m a mało, bidzie mu odjęte. — 
Nic nora ego pod słońcem. Rosya żaoała toleran 
oyi dla dysyden.tów w" Polsce za: Repnina, a sama 
tolerancyę ustanowiła u siebie w 1905 roku.

Reflektor.

PODZIĘKOWANIE. Podpisani, którzy złożyli 
dnia 3 lipca b. r, egzaimin w* Akademii handlo­
wej w Krakowie z buchałteryi pojedynczej i 
podwójnej, w-ra-z z praedmlotami' w zakres ten 
wchodzącymi, z postępem bardzo Dobrym; skła­
dają. ią. droga J- 'W. Panu Prot. Kazimieizoww 
Zimowskiemu w Krakowrie (ul. Tęczyńsk& 1. 2) 
za gruntowno i tak świetnym wynikiem uwień­
czone przygotowanie do egzamiu, staropolskie 
„Bóg żapłać". Makowski Michał, Wyżyloowska 
Janina, Drozd Karoł, Sa jmck i-'Michał, BuzJar- 
kówtna Wand-a.



fitfc * GONIEC KRAKOWSKI Numer 182

M  zniknął z tutejszego dworca ragon pieprzu i migdałów!
Złodzieje sprzedają towar sklepikarce, która puszcza go na pasek.

Kraków, 8 lip-a.
(T) Z końcem ubiegłego m iesiąca nadszedł na 

tutejszy, dworzec towarowy z zagranicy wagon 
pieprzu i migdałów, wartości 140.000 koron, a 
przeznaczony dla krakowskich kupców.

W agon ten, znaczony liczbą 24.533, pozosta­
wiony, był na lorze i u niedługim czasie miano 
go ('.) wyładowywać.

W agon ten stał na czystem powietrzu —  to 
teft złodzieje, m ając dobry nos, poczuli, że w wo­
zie tym znajdują się niezwykle ja.koś pachnące 
u.Zoczy, zapewne m ające dużą wartość. Za na­
dejściem  nocy złodzieje odbili wagon i cały to­
w ar zapakowawszy a wóz, wywieźli do swych 
.kryjówek. I co się me dzieje dalej: Policya, po- 
wit&dórftfona, po mozolnych a  pracowitych do­
chodzeniach i szperaniach wpadła w końcu na 
trop rabusiów Przed ewszystkiem przytrzymała 
prowodyra bandy. Je st nim  niejaki Leopold 
Karek, syn Michała i Franciszki, zamieszka­
łych przy ul. Żelaznej. Karcz, door-awszy sobie 
■kompanów, (z których kilku policya wyłapała, 
za resztą czyni pościg), „wyładował" wagon i 
skradi całą zawartość.
m m m m m m m m m m m m m m m am m m m am m m m m m

KOMU SPRZFDa NO SKRADZIONA TOWAR?
Złodzieje, d o  krótkich pertraklacyach. "ze- 

dali pieprz i migdały pewnej sklepikarce, nie­
jak ie j Ludwice Kłębukowskiej. przy ul. W ar­
szawskiej.

SKLEPIKARKA SPRZEDAJE ZŁO D ZI*- 
TOWAR PO PASKARSKICH CENACH.

Sklepikarka p. Kłębukowska hic omieszkała 
naturalnie skorzystać z „gratki i puściła kra­
dziony pieprz i migdały na najbardziej naprę­
żony pasek. W rezultacie publiczność musiała 
płacić wysokie ceny za kradziony i „spaskowa- 
nv“ towar.
CO ZNALEZIONO U PA SKARKI KLEBURGW- 

S K IE J?
Podczas rewizyi u Kląhukowskwi znaleziona 

resztki kradzionego a nie wysproecKnego to­
waru, który skonfiskowano.

Znaleziono także w je j sklepie lód zeszytów, 
które pochodzą, prawdopodobnie r kradzieży 
we fabryce Prot-znera, a które również zakwe- 
styonow ano.

Kłębukowską uwięziono.

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk.

św. Elżbiety
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TEATR IM. JU L. SŁOWACKIEGO:

Dziś; „Carmen".
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „Rodzina Furiozów".

Mttorie Waf n tr i  M m
Ja k  już przed tygodniem z górą komuniko- 

wtaiiśmy, dzieuzic Beresteczka, p. W iktor Sa ­
ryusz Radzikowski, przeznaczył na farm y im ie­
niu gen. Hallera, czyli na osady dla naszych 
dzielnych żołnierzy, 100 morgów najlepszej gle­
by w folwarku \\ iktorowo. W odpowiedzi na 
tę szlachetną ofertę, gen. Haller nadsyła nam 
pismo następujące, adresowane do ofiarodawcy:

•Szlachetny Obywatelu!
Z prawdziwem wzruszeniem odczytałem lisi 

Pański, .Tako dowódca arm ii, dla której żołnie- 
rzy-inwalidów składa Szanowny Pan niemal 
uetatnl szm at ziemi, przesyłam w imieniu tego 
•Juet*‘“s\iego żołnierza tułacza*1 i mojeui wła- 
■nem. gorące podziękowanie, a zarazem zapew­
nienie, że im ię Twoje żyć będzie w kresowych 
osadach żołnierskich, w sercach żołnierzy i ich 
rodzin w wiecznie żyw ej pamięci.

Ten dar złożony przez Pana do m ojej d^spozy- 
zsycyi dla obdzielenia żołniercy-inw alidów, ta 
droga Pańskiem u sercu ojcowizna, ofiarow ana 
n a  rzacz mych bohaterskich żołnierzy, świadczy 
o w ielk im i poczuciu obywa+elsikości i m iłości dla 
najhardziej potrzebujących z jednej, a tradycyj­
n ej ofiarności polskiej z drugiej strony.

Żołnierz mój, który po tułaczce wrócił na 
Ojczyzny łono przyjmuje ten dar, jako świade- 
cl aro uznania dla jego cichej ofiary.

Generał Haller.

Zgoda koalicyi na ofenzywewGalicyi, 
zasługą gen. Rozwadowskiego.

Od auxjeinie wiarygodnej osoby przybyłej z P a­
ryża- dowiadujemy się, że uchwała Rady Czte­
rech zgadzająca się na, ofenzywę naszą w Ga­
licy ! wschodniej i obsadzenie kraju  aż po Zbrucz 
jes t zasługą jenerała Rozwadowskiego, który 
przydzielony z ramienia arm ii polskiej m arszał­
kowi Foch owi zdołał uzyskać korzystne przeo­
brażenie pojęć u m iarodajnych czynników.

Budowa rurociągów gazowych nie 
m ole sią rozpocząć.

Z kót interesowanych dowiedziała się Izba 
handlowa i przemysowa, iż na budowę rurocią­
gów' gazowych wyznaczył rząd niewystarczają­
cy zupełuie kredyt piętnastu milionów koron, 
a roboty do tej chwili nie zostały ponjęte. Ze 
względu na olbrzymie straty, jakie ponosi go­
spodarstwo narodowe skutkiem uchodzenia «a- 
zn, wobec tego dalej, iż budowa przewodów 
możliwą jest tylko w porze letniej ze wzglądu 
w końcu na ogromną doniosłość jak  n a jrych le j­
szego zapewnienia miastom i przemysłowi do­
stawy gazu uczyniła Izba handlowa i przemy­
słowa. drogą telegrafkizną u ministrów handlu 
i skarbu wniosek na wydatne podwyższenie 
kredytu dla budowy rurociągów' gazowych i do­
m agała się polecenia be z zw-ł ocznego podjęcia 
robót.

liljUll tfllUU H iłUIlilŁfitliU 2 I M .
W Częstochowie zacaęl wychodzić tygodnik 

„Prawda*', poświęcony sprawom Śląska Gór­
nego. Pierwszy numer nowego pisma zawiera 
kilka artykułów o sytuacyi politycznej Niemi e-c 
i stosunku Śląska Górnego do Polski. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje obliczenie korzyści eko­
nomicznych, które przyniesie Śląskowi' jego 
przyłączenie do Polski. Z obliczenia togo wyni­
ka, że gdj bv Śląsk Górny pozostał przy Niem­
cach, to na mocy traktatu pokojowego m usiał­
by przyjąć na swoje wyłącznie barki znaczną 
część ciężarów niem ieckich iv wrysokości conai- 
mniej 11 miliardów m arek. Przy odłączeniu od 
Niemiec przY-pudu na yu tylko 150 milionów. 

 o------

ano win
Sensacyjne iBwalacye o planie w m am u  węgier­

skiej arm ii czerwonej do Wiednia.
(m-m) W iedeński „Der neue Tag'* podaje sen- 

zacyjne rewelacye o planie zuobrcin Wiednia 
przez węgierskich komunistów. Pismo to publS 
ku je treść autentycznych dokumentów, między 
innymi t. zw. „Orare de feataille", zawierający 
»Kczególowe wskazówki odnośnie do wmarazu 
wojsk madziarskich do Dolnej Austryi i współ­
działania wszystkich komunistycznych oddzia­
łów. Według planu strategicznego ow ego  „Ordre 
dc bataille" akcyę w  kierunku W iednia m iała 
podjas: a n n ia  w sile 19.500 żołnierzy, z tego 1 
batalionów piechoty, i 500 kawalersystów. Ar­
mia ta rozporządzała ogółem 14.000 karabinów. 
200 karabinam i maszynowymi i 150 arm atam i.

Ponadto ogłasza „Nener Tag** madziarski plan 
obsadzenia wszystkich ważniejszych budynków 
wre Wiedniu, tudzież „marszrutą1* pochodu. 
Treść tych dokumentów zaczerpnął „Neucr 
Tag" z oryginałów, znajdujących się w posel­
stwie wętjjiersłfiein we Wiedniu y / y  Bnnlt- 
gasse

H 'w a  o rysn ta cytt R w m iiś w .
RUMUNI KO&IETUJA UKRAIŃCÓW.

Wedle wiadomości, jak ie  nadc-ezły do Lv.-ov.it 
Rumuni coraz bard#iej kokietu ją Ukraińców.

Powodem tej nagłej przyjaźni m a być... obawa 
przed zbrtszewiczonymi Ukraińcam i. Oto w 3-ch 
powita ch Horodenka, Kosów i Peczemiżyn, 
gdzie starostam i zostali zamianowani Rusini, 
powróciły czasy rządów ukraińskich. Polaków' 
do służby nie przyjmuje się, szl.oły polskie stoją 
zamknięte, na wsi rządzi żandarm erya i m ili­
c ja  ukraińska, a znani agitatorzy rascy w raca­
ją z powrotem do władzy.

Przerażeni takim stanem rzeczy Polacy' mu­
sowo uchodzą z v. yniienionych powiatów, wy- 
sprzedając swoje nieruchomości, a n a ,.e t pozby­
wają*’. się realności, nie słuchają, niczyich w tej 
mierze perswazyi.

Wśród sfer urzędniczych polskich bieda skraj­
na. Obiecano wprawdzie, że przyjadzie komisarz 
rządowy i przywiezie pieniądze na wypłatę za­
ległych poboru w. Tymczasem do dnia dzisiejsze­
go nikt nie przyjechał, tak, że utrzym uje się 
powszechnie zdanie, jakoby „Rolska zapomnia­
ła '1 o tutejszych rodarach.

Natomiast Rumuni wopóle dotychczas niko­
mu pensy! nie wypłacili, jakkolw iek zażądali 

,od całego szeregu urzędników złożenia przyrze­
czenia na wierną i życzliwą służbę. Stąd też nie­
zadowolenie ogólne rośnie z dniem każd, m, a 
już niebawem żadne groźby nie będą w stanie 
powBtrzyTjfiać ludności polskiej przed ogólnym* 
wyjazdem.

Slub panny Witosówny.
(?) tak  nas inform uję, w pierwszorzędnych 

krakowskich zakładach m odniarskieł szyje się 
nader cenną w ytraw ę ślubną dla p arn y  W ito- 
sowny, córki nfeMfa. Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego. posła W incentego W itosa.

Zamówień ie tej wyprawy budzi senzacyę w 
kolach mdiii-!’ar-’kich naszych z tego powocra, Iż 
nie zdanfelo się jeszcze w tych czasach, aby 
nawet, dam--- bardzo zamożne łożyły t?k  wielkie 
koszta na wyekwipowanie ślubne panny m ło­
dej.

Panna Witosówna wychodzi podobno zamąż
m  jerinec;.-. r. adwokatów tarnou skieb.

 o-----
g ro siMł n 8 o a  pałkarzy nie wymyilaf  I

(m-m) Zjaw ił się w naszej redokcyt, w kopelu- 
. f f l i ,  przekrzywionym na bakier, z miną za.- 
dziórzj'Stą z rękam i w kieszeniach...

— Gzem możemy panu służyć?
—  Ja  tu przyszedłem da< sprostowanie. Poś­

cie mnie panowie osmarowall... żłobiliście m> 
ubliżenie na honc-rzo!... Ta 'obie nie pozwolę ?a  
taką dyfam rcię!...

Reporter policyjni-, przyzwcyzajony do takich 
ataków i „sprostowań" kuli się przy' swojem 
biurku i podejrzliwe spojrzenie rzuca na gościa, 
który w yjął tymczasem jedną rrko ?. kieszeni 
i zwinął ją, w żylastą pięść.

— Ale o cóż panu chodzi?
— Pahowię napis* Ir. że ja „iutrhna łem ’ gru­

be „hopy"...
— Aha! a to n ie p r a w d a c z y  tok?
— Zawracanie g lo w j!... właśnie, że prawda!... 

Buchnąłem , bo to mój fach!...
— A zatem...
—  Ale to jest nieprawda, żebym ja  ..cyganił", 

żem hopy zarobił na paskarskim  handlu... Ja  
jestem  chłop z wiary. ..bu dnu- * j-ik się patrzy 
jak  sio do roboty btprą to Uo 'młjj, a nic 
do żadnej tfu „paskaskarskiej".-. 7. lakim i „su- 
fragananii* nie mam nic Ayspólnęgo i proszę mi 
cd paskarzy nie wymyślać!...

—  o,. . .
Z OPERY. ..( .arincn Bizcui w rJ:oi■ i 0 'ipoa będzie

miała następującą obsadę: Don Jo s e  Lt>wr-zj liski,
Bstamillo — Falew-iczsGoleiew.-ki. C.ąneen — Sza 
frańska, Micat-la — Ileudrirbówna. Fr.ttluiitta .—- 
Zbjffn“ .v ijŚSSia. Merceles ■ .>:>sifr.ęlł i;.-:. Djfncaffn 
— Tesakowft-z. Ramendaio Bi •Jeś. Zmuga — Ur­
banowicz, Pioralcs — tiawita. Rt-żj^er; 1. l.mlWig. 
Kapelmistrz; YY. Miller.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś w;, slcpuje 
nasz teatr z premterk wybornej farsy .Hz-.yadr.kiei p. t. 
„Rodzina Kuriozów' Ruessn. indnej uiszióA-.n.-incgo 
h.imorn, przezabawnycii typów i .syiuney i. ..Rod-’ na 
Kuriozów ’ grana będzie w bieżę.! ym iyguj,lniu 5 razy. 
mianowicie dziś. jutro, l o  środę, .oimię i. iied/i<>ię 
wicczó)'.

KONFERSSICYA PENSYONfbTńiW 1 EMERYTÓW
KOLEJOWYCH z Małopolski i Śląska odbędzie się 
w Krakowie dnia 13 li pen u ąoilr. U) w kuchni por* 
sonalnej na dworni krakpfrskim. -- Kpi ’ *z.fi się 
wszy ritŁie kolr Jui('i-;c.ąwy n wysU nic dMcg.dtłW. ZH- 
opniizórn.tli menelalami.

WYDZIAŁ KRA •' O W SK X}’ J  ?',hU  CZERWONEGO 
KRZYŻA na posiedzeniu odbyt'io d.niu ć.Jii-ca b. r. 
ui-hwalił na pntlsi-i'- ie par. ęo u t i lit *:woł ić
w iiiie /.CTombdzctiii- członków Filii i jt-rzedsifiwi'1 im 
wniofcek razwiifztinin Filii kro kaw sklej z powodu po* 
wstania polskiego Toiva• zycsi->vi>. C/.erwoua^o Krzyża 
iv W'«r̂ ;:i!\nę>. nóv.-ąoc::»:;in!.y..vah'-Yalit wydział zii- 
kwidibV;o- <-z' pfmści /?ekryi wywijub-wc:-. ;̂ pęzr Urafi 
lmwsCTSi J-T!H. co nTu się pi z<|pl -.mlz.j.'- w najbliż;
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srym czasie. Wydział uchwalił zwołać odnośne walne 
zgromadzenie dnia 16 lipca w sali posiedzeń magi* 
stratu.

L IS IT  SKŁADKOWE NA DAR TRZECIEGO MAJA.
Tow. .Szkoły Lud. komuniku,ie nam, iż dnia 3 maja 
do 3 lipca b. r. złożono na Dar Narodowy 3 maja tak 
na lis*y' "kładkowe, jak i do puszek ogółem ko­
ron 403.907,71. —  Zarząd główny przekazał już z po* 
wyższej zbiórki ćwierć miliona, korna na odbudowę 
szkół polskich na kredach wschodnich.

(T) POLOK! ZWIĄZEK ABSOLWENTÓW AKA* 
DEMii HANDLOWEJ I SZKÓŁ HANDLOWYCH W 
KRA KO WIŁ. Dnia 27 czerwca zawiązało się stowarzy 
szenie pod nazwą; Polski Związek absolwentów i ab, 
solwentek Akademii handlowej j szkól handlowych 
w Krakowie, maiący na celu ochronę i popieranie 
wszystkich zawodowych, moralnych i materyalnych 
interesów członków, a przsdewszystkicm w ułatwia­
niu swym członkom otrzymywania odpowiednich 
posad, przez założenie bezpłatnego biura, pośredni; 
ctwa pracy, które wejdzie w porozumienie ze wszy­
stkiemu przedsiębiorstwami i instytucyami w Pol; 
sce. Wydział zwraca się do wszystkich z gorącym 
apelem, by dla własnego in (.crossu zgłaszali się jak 
najliczniej na członków związku. Bliższych informa- 
cyi udziela sekretaryai, w budynku Akademii ha.ti; 
dlowej, Kapucyńska 2. I p. w poniedziałki, środy i 
piątki od 6—7 popołudniu.

POLICYA BĘuZTE MIAŁA TANKI. Nde u nas na; 
turalnie, bośmy nie doszli jeszcze do takiego „roz­
woju społecznego11, jak to ma miejsce w Portugalii. 
Oto z Lizbony donoszą, że zamówiono zagranica dwa 
tanki, którymi ma się. posługiwać polieya lizbońska. 
Widocznie nieiada trudności mają Portugalczycy do 
zwalczenia, jeśli aż tanków potrzebują. Notujemy to 
jako charalś. tery styczny znak czasu.

WYKRYCIE SKŁADU Z TOWARAMI WARTOŚCI 
100-000 MAREK V/ WASZA WIE. Wczoraj rano sier; 
żant 14 komisaryatu Aleksander Promkopjak wykrył 
w składach To\ . Akc. ..A. Wróblewski i S-ka“ przy 
ul. Inżynierskiej Nr. 3 na Pradze skład różnych to; 
warów, jako to: tovvary;,łokciowe (batysty, jedwabie, 
sukna, korty i t. p.) skóry, obuwie. Dochodzenie usta­
liło, że towary te przewieziono z Wiednia, a złożone 
byiy przez niejaKiiogo Joachima Nejkresla, zamie; 
szkałego w Wiedniu, który twierdzi, jakoby przezna­
czone były dla marynarki. Zachodzi przypuszczenie, 
te część towaru została już wywieziona, sprzedana i 
znajduje snę w rękach prywatnych kupców -w War; 
szawie. Sprawę przekazano urzędowi walki z iichwą 
i spekulacya.

(T) AWANTURNICZY BARAN. Michał ŁSąr&n, 
1. 32, golnąwszy sobie parę „silnych z mocną11 wy­
wołał w pewnym szynku przy ul. Zwierzynieckiej 
olbrzymią awanturę, pobiwszy dotkliwie Franciszka 
Tyzanowskiego.

KANIA W KURNIKU- Wczoraj o 5 nad ranem nie; 
jn.lr; Kania włama- się do kurnika Domu zdrowia i 
u,Pował skraść kilka kur i kogutów. Matka jego cze­
kała opodal z wózkiem, Kanię złapani jednak na 

. gorącym uczynku i osadzono w klatce pod Tele; 
grafem.

(T) £  KRONIK IPOLICYJNEJ NA TUTEJSZYM
DWORCU, aresztowano onegdaj na tutejszym dwor­
cu 5 ma Kudasiewicza 1. 21 i Maryana Madeja 1. 25, za 
kradzież pugilaresu z kwotą 20 K ii z potwierdzeniem 
na zakupno drzewa za 3200 K na szkodę Karoliny 
Scheuzer w Bochni.

(T) WYBUCH NABuJU. Wczoraj zgłOaił się na tu* 
tejsze Pogotowie Leib Patatai. czeladnik stolarski 
z Podgórza, który cnrąc sporządzić dziecku zabawkę 
z naboju karabinowego wbił gwóźdź do jego wnętrza 
i spowodował eksplozyę, która zmiażdżyła mu czte­
ry paKe u prawej ręki. Opatrzono go.

(T GRZECZNY LIST ZŁODZIEJI DO POLICYI. 
Do komisaryatu dyrekcyi policyi zgłosił się inegdaj 
krakowski ekspres w czerwonej czapce, oddając u; 
raęduiącemu tam komisarzowi ust i małe zawiniąt­
ko, oświadcz,łiąc, że jacyś dwaj nieznani panowie po, 
lecili mu oddać to w poliitcyi. Po otworzeniu pakun­
ku przekonano się, że jest to mały pulares, zawiera; 
jacy ł votę 10 K 14 h. Ciekawy jednak był dołączony 
lis*, który podajemy;

Szanowna Pilicyo! Przepraszamy, ale takiej gotów­
ki nie pi zyufujemy. Jako rekwirat srzy (!) przyjmu; 
jemy tylko 1000 lub 2000 K, a nie 10 K. Z poważaniem 
Rekwiratorzy.

Zabawny i pouczający kawał złodziejski!
(T JAK JEDENASTOLETNI ANTOŚ PODRÓŻO­

WAŁ Z WARSZAWY DO KRAKOWA. Mały jedena; 
stoletni Ant'- ś Ż; znomierski, syn Stefana i Maryi Ży- 
znomierskich z Dębnik chciał zobaczyć trochę świata 
j  wyjecuał do W arszaw j. Tam zabiauło mu pienię; 
dzy i postanowił wracać do domu. Nie miał jednak 
za. co kupić biletu jazdy koleją. To też postanowił 
jechać „na gapę11. By nie zostać spostrzeżonym przez 
konduktora w.azi na półkę w wagonie osobowym, 
gdzie przykryty paku agam* zasnął zdrowo Jakież 
byłi zdziwienie podróżnych siedzących w wagonie, 
gdy nagle w Trzebmi wyłonił się z pośród rtosu ku 
frow i tabołów zaspana i zamorusowana faccata 
Antka, ziewającego bez ceremonii. Pan konduktor 
wdał się w tą sprawę i oustawił jadącego „na gapę 1 
małego pasażera krakowskiej policji, t* zaś oddała 
go rodzimie.

SKŁADKI. Złożone w Administracyi „Gońca Kra; 
kowskiego11 za nde przyjęte prz"z N. N. honoraryum, 
na Skarb Narodowy K 100. na wdowy i sieroty po 
legionistach R 40, na ociemniałego inwalidę K 10 — 
razem K 150.

Organizacya Słuchaczek Uniwersytetu Jagielloń­
skiego złożyła pozostałą po, zlikwidowaniu kwolę 
677 K ne rzecz C-entralnego Komitetu pomocy dla i 
uchodźców Galieyi v/srhodniej. j

SPROSTOWANIE. W namerze 173 z poniedziałku i 
30 czerwca naszego pisma umieściliśmy informację, 
pochodzącą ze strony tut. Dyrekcyi policyi, a poda- i 
ną v naszem piśmie pod f.ytulm; ..Wielkie oszustwo 
na 200.000 K“ otrzymujemy następujące infor; 1 
macye; —  Nieprawdą jest, jakoby pan E- Jor; i 
dan wyłudzi! kwotę 200.000 K od pana Langnera, gdyż j 
o. Jordan sprzedając siano, będące jego własnością, i 
'■gity mowa! snę kontraktem kupna i sprzedaży. Pan (

Jordan został jako bezpodstawni aresztowany, po 
przeprowaczeniu śledztwa, z więzienia wypuszczony J 
i od wszelkiej odpowiedzialności uwolniony. Pan • 
Eugeniusz Jordan dochodząc w tym wypadku swych j 
praw, skierował sprawę na dtofo karna sądową.

n a d e s ł a n e .

i i
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K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a n s K a  3 9 ,

przyjmują codziennie na k lir s r i ń and lO W G , 
obejmujące buchalteryę pojecł. i podw., kores- 
pomiencyę handl., stenografii i t. d. Kursa roczne 
i 4 miesięczne. Opłata niska. Szkoła pisania na 
maszynach 8 systemów. ‘ Zamiejscowych uczy 

listownie

SA TROSKLIWE! STARANIA, które p-zyno- 
Ł-iły ulgę w cierpieniach nieuleczalnie chorej 
i. u. Władzi Oppitzówny, doktorowi Leonowi 
Schurf zerowi z Tarnowa składa serdeczne „Bóg 
zapłać11

2289 Rodzina Opnifzów łs  Szczakowy.
M P IW W R H

ośmiogodzinnego dnia pracy
we Firmie STA N ISŁA W  BARAN  i SKA
Magazyn Instrumentów lekarsko-naukowych, 
KRAKÓ W , SŁA W K O W SK A  L. 6 ,  skła­

dają serdeczne podziękowania

________  WSPÓŁPRACOWNICY.

„SATYR"
z niezrównanym Ferdkiem -socyalikiem , z dosko­
nałą ilustrow aną tró jk ą  pa skarży i bajeczną h i­
story jką w obrazkach niegrzecznego Stasia, co 
nie chciał się uczyć i. został... szefem sękcyi w 
polskiem m inisteryum ,

już wyszedł!

Wielkie postępy koalicyi na Murmanie.
Nauen. (PAT). Z frontu murmańskiego dono­

szą o w ielkich postępach wojsk koalicyjnych. 
Bolszewicy ponieśli ciężkie straty. W iadomości 
o zajęciu Rygi nie potw ierdzają się.

Bolszewicy w trwodze o Petersburg.
Paryż. (PAT) Generał Judenicz oświadczył, że 

bolszewicy śoiągaja olbrzymie siły, celem obro­
ny Petersburga.

Oarycyn zdobyty.
Kopenhaga. (Rd. St. Pozn.) Wiadomość o za­

jęciu  Ca rycyna potwierdza się.

Cios boiszewizmowk 
zada nie aCoiczak, lecz lienikln.
W arszaw a (telef.). Pułkownik sztabu geueral- 

nego, Mieczysław Domański, stwierdza w „Prze­

glądzie Strategicznym 11 „Kuryera Póznańakie- 
go“, że zajęcie przez wojska generała D nuklea 
m a s, Charkowa, Jekatcrynosła-rta i  Bl IjoiA- 

du świadczy o akoyi antybolszewlckiej na wiel­
ką skałę. Można obecnie śm iało powiedzieć, i *  
w walce przeciw bolszewikom główna rola prae- 
szła z Kołczaka na Benikina. Kierunek ofensy­
w ę w skazuje, że Denikin zmierza ku n o u w b i  
chcąc uderzyć w samo serce rosyjsko-somdecłdej 
republiki. Jeżeli bolszewicy nie poUalfią prze- 
ciwstaw ić sdę Denikinowi tak, jak 10 uczynili 
 ̂ Kołczakiem, to dalsze postępy arm ii Denikina 

mogą w najbliższym czasie zagrozić boUzewi- 
kum katastrofą. Dla Polaków akcya Denikina 
ma wielMo znaczenie, ponieważ na front polsko- 
bolszewicki ho’szewicy nie będą w sianie pi .«* 
sylat nowych znacznf.ejszyi.Ł posiłków, bo re­
zerwy wszelkie przesyłają ju/yciw ennii Deni­
kina.

Kołczak wrogiem niepodległości Polski.
Paryż. (Rad. s ta c ji  poza.). Mocarstwa sprzy­

mierzone ociągały się dotąd z uznaniem rządu 
adm irała Kołczaka, zwłaszcza ze względu na o- 
otatiue poważne jego klęski i z powodu niepzzy- 
chylności z jaką Kołczak od oobi się do narodów  
wyzwolonych z pod jarzma rosyjskiego, które 
t narody dziś sta ją  się państwam i niepodległe­
mu Tymczasem najniespodriew aniej Japonia

j zawiadomiła ontenię, że uznała rząa Kołozaks.
j Zaskoczona w ten sposób e.itenta ■ nie widziała 

innej drogi w yjścia, jak  tylko przyrzec Kołóza- 
kowi pomoc i współdziałanie z mm E n teu t* 
nie może przeglądać się bezczynnie ja k  Jap onie 
bezwzględnie wyzyskuje położenie i opanowuje 
całą nieomal S jrberyę.

Naplecie polityczne w Selmie.
Paragrafy o mniejszościach nairocSowy^h i o nenfralizacyl 
Wisły nie s.̂  iak r^oźne lak sią zdawało. — N ie M a n e  wre-

Hi akowskiego" u  warszawie.L a n i e  t v ' a d o i i w ś c l  u G o s ^ c a
W arsiBwa (telef.). Napięcie na posieazeaiu 

poniedzud:ku..em było — o ile to jes t możliwe 
— jeszcze większe, niż na pobudzeniu piątko-
wem. Chodziło o rozstrzygnięcie punktu 6-go, to 
jest m ozlm nn władania ziemią. Dwoma biegu- 
laoni w te j sprawie były przemówienia posła 

Dębskiego i posła ks. Adamskiego. Poseł Dąb- 
“ki zapowiedział, że od iloici 306 morgów, jako 
imtzdmuin, stronnictwa włościańskie nis odstą­
pią i pod tym względem wydadzą prawdey nie- 
abłaiganą walkę. W przeciwstawieniu do no sta 
Dąbskiego, poseł ks. Adamski z Poznańsł ieąo 
przyznał kcaiecTnośó ref u  my rolnej, ale niech 
ta reforma rolna rozwija się ewolucyjnie, bez 
zagrożeni** mias*. Później, gdy kultura rolna się 
podivyższjT, będzie można, maxtłnum władania, 
ziemią obniżyć. Z podniecenia, panującego w 
Izbie, znać było. że ńiema między stronnictwa- 
mi porozumienia i że o główny punkt reformy 
rolnej, to jest o m-aminum, toczy się wnika.

Przebieg sprawy polskiej od listopada 1918 
roku dowiódł, że riuno niepowodzeń poszcze­
gólnych, przedięlńu lin ia spraw;* pod­
nosi się v/ górę. Np) po-isl 
form acja mogę zapen nić, 
ragrał m niejszości s.o.zyaor.-ych: :ur> us fta iia l 
cya W isły nie są dla P olski tak groźne, jafc si

»\v>e szcze®'(»ovc-1 
że n ci tak zwany na-

'111* r-«
J

zdawało w pierwszei chwili, gdy brakło dokła­
dnych wiadomości z Paryża. Lada dzień s ta n u  
wobec Sejm u prezydent Paderew ski i wytłó- 
rnaczy Sejm ow i, jak ie  zoiwwiązania Poldka za­
ciągnęła wobec ententy w zakresie praw' naro­
dowych ś. w zakresie ekonomicznym. Informo­
wał zresztą o tein posłów P. P. S. poseł Lieber- 
mann, który tylko co powrócił z Paryża.

Informacyę paryskie „Gońca Krakowskiego^
0 zamierzonein wzięciu P olski pod kuratelą 
przsz państwa ententy wywołały w prasie war­
szawskiej niesłychane wrażenie. V7szystkio po- 
niedziałkowe dzionnilii warszawskie powtarza­
ją ową informacyę w obszernym wyciągu.

W ynik głosowania w sprawie wniosku więk­
szości w ko—isjd rolnej, wniosku, odrzuconego
1 głosami nadspodziewanie, przj*jęli posłowie 
chłopscy z w ielką godnością. Milczeli. Pom aga­
ła im praw ica, widocznie tak skonsternowana, 
że i ona m ilczała. Dopiero po chw ili pOMł W i­
tes, ukazawszy się na trybunie, w męskich i  go­
dnych słowach prosił m arszałka o zawieszenie 
pcr.cżzrm K, gdyż wy-aio pordo-ySI strosaietw o 
e] "opsiilo wobec nowej sytuacyi. Nałoży prey- 
teni, rłodajrny od .-uchie, stwć.erdzić, ża technika 
yiosr,waria ir.ńsimeao była nieco wadliwa, gdyż 
nie czytano lisi* posłów, lec/, kr-żdy z n ic^ o d -
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lawał kartkę tam , gdzie chciał. Gdyby była 
kontrola głosowania, mogłoby wypaść inaczej. 
Posłowie ludowi, mimo dzwonków, po podjęcia

posiedzenia nie w^szU do sali, lecz prosili pono* 
wnie o zwlokę półgodzinną.

Wniosek komisyi większości w Sejmie upadł.
W arszaw a 'PAT). Wobec błędnych wiadomo­

ści, że Se jm  rozpoczyna ferye dnia 12 względnie 
19 lipca, m arszałek stwierdza, ze dotąd nie za- 
firdia jeszcze uchwała. Sejm pracować musi 
rak długo, jak tego wymaga potrzeba kraju.

.W dalszym ciągu rozpraw: nad reformą rolną 
sprawozdawca większości p. Dębski oświadcza, 
że w .opinii ludności owe 300 morgów mazimum 
■'Pik wryły się w pamięć, żc zdaniem, ludności 
Sen, który idzie przeciw temu m axim um , będzie 
uważany za wroga reformy rolnej.

P, Daszyński zgłasza rezolucyę: Wprowadze­
nie w- życie reform y rolnej należy w yłącznie do 
państwa polskiego i żadne instaneye z&WŁ*wtez« 
ae ohcapańslwowe nie mogą m ieć ;lecynujące- 
go wpływu na układ własności rolnej w Polsce.

P. Smitrowicz popiera wniosek ks. Sędzimi­
ra, który brzmi: Zasadnicze inasim iim  iaidywa- 
dualnego posiadania, powyżej którego państwo 
będzie m iało prawo przymusowego wykupu kar 
żdej większej w łasności, m a być przez uataiwię 
fila  poszczególnych okręgów' usta loro* w grani 
ca eh wd 100 do 300 ha. Najniższo cyfra odnosi 
się do okręgów przemysłowych j ęodiuiejskficłl, 
ną/tomiast liczba ta  w1 drodze ustawy może być 
.podwyższona dla okręgów, w których wymaga 
tego ustaw a państwa do 500 ha.

Do tego wniosku zgłoszono jeszcze dodatek: 
zie zagospodarowana, przynoszące uszczerbek 
krajowej produkcył, podlegają natychmiastowe- 
juiii całkowitemu, przymusowemu wykupowi. 
j>P. Ghaniewski uzasadnia swój dalej idący wnio­
sek, który domaga się podwyższenia maksimum  
,w danym wypadkn do 1000 ha.

Ks. Adamski oświadcza, że klub jego glosować 
Sędzię przeciw wnioskowi Chaniewskiego, a po­
prze wniosek ks. Sędzim ira.

P . Fedem w icz staw ia rezolucyę: Wywłaszcżo- 
We w prom ieniu 10 kim. od gnanie m iast powyżej 
150 tysięcy ludności ziemie, mogą nabywać tyl- 
Sbo gminy miejskie, a nie osoby prywatne.

W  głosowaniu poprawkę Dąbaia, aby zamiast 
gtów: w ram ach 60 do 300 morgów dać słowa: 
yr Tamach 50 do 100 morgów odrzucono.

Nad wnioskiem większości komisyi, ustana­
w iającym  m aksim um  od 60 do 300 morgów od- 
Syfwa się głoeo»anie imienne. Za wnioskiem

komisy! głosowało 178, przeciw 182. trzech po­
słów wstrzymało się. od głosowania. Z ad n i 
wniosek większości komisyi zastał odrzucony.

P. W itos oświadcza, że wynik głosowania 
stworzył nową, syfu-acyę., wobec, czego w imie­
niu swego klubu wnosi przerwę posiedzenia.

M arszałek zarządza przerwę, którą dwukro­
tnie potem przedłuża.

Po podjęciu posiedzenia odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem  Daszyńskiego i Błysk os za (100 
do 300 morgów ewentualnie 500 morgów). Za 
w nioskiem  oddana 181 głodów przeciw 181 gło­
sów, jeden wstazymai się od głosowania; jeden 
głos był niewajzny, ^Wólbec tego tnorszaiłek o- 
■świadczył, wniosek według regulaminów  
wszystkich parlamentów upadł.

Domagano się zarządzenia ponownego gło®o- 
waniui, czemu jednakże marsz-alek nic chciał 
zadość uczynić i przystąpił do głosowania. uad 
wnioskiem  fes- Sędzimira. Na to  .posłowie ludo­
wi gromadnie wyszli ze sadi. Równocześnie roz­
legły się różne okrzyki, śpiew, Gdy naród da 
boju... z  galery i zaś oklaski. Marszałek wzywa 
do opróżnienia gaieryi. Na sali wrzawa i  cią­
gły śpiew. Marszałek *arządza przerwą posie­
dzenia. Po podjęciu posiedzenia ip. Daszyński 
■proponuje odroczenie poBiedzonioi do juf iu, 
EWofemic konwentu seniorów' colom kmiipiunii- 
<ni. Następne posiedzenie jutro.

Nowy poseł w Sejmie.
W arszawa (tulet.). W posiedzeniu Sejm u brał 

udział po raz pierwszy poseł Edmund Raucii. 
kr w y w ciągu okupacyi ukraińskiej bawił w 
S tanisł a u  o wie, bez możności komuników a nia. 
się ze stolicą Polski.

Przyjazd Paderewskiego odroczony.
Warszawa (teLef.ł. Wbrew oczelęiwani nn, 

przyjazd prezydenta ministrów Paderewskiego 
uległ zwłoce. W  kuluarach sejmowych mówio­
no dzisiaj, że premier przyjedzie dopiero w pią­
tek, dnia 18 lipę a, puczem rozważaną ma, być 
przez Sejm  sprawa m tyfikacyi traktatu  poko­
jowego.

Powstanie chłopskie przeciw bolszewikom pod Łuckiem
■ Lwów. (PAT). Korespondent w ojenny ..Gazety 

ltwoiwtskiej", który' wczoraj przybył z odcinka 
Łucka, donosi, że osoby, które w czoraj przeszły' 
przez  front bolszewicki od strony Równa, opo­
wiadają, że wybuchło tam  powstanie chłopów. 
Uzbrojone oddziały chłopów rozbiły bolszewi­
ków i opanowały miasto. Bolszewicy sprowa- 
flizUi jednakże większe siy i pociąg pancerny. 
Rozpoczęła się gwatowna strzelanina z arm at, 
caik, że detonacye słyszały nuiszc placówki na

odcinku Łucka. Ostatecznie bolszewicy opano­
wali sytuacyę. Bardzo wiele ludności miejskiej 
przeważnie żydów, bolszewicy wymordowali.
Droga z Równa ku naszym liniom zapełniona 
jest uciekającym i, którzy władze polskie pro­
szą o przytułek i opiekę. Ludzie wiarygodni 
opowiadają, że ruch antybodszewicki wzmaga 
s ę z każdym dniem i czynione są ustawiczne 
próby zniesienia bolszewików, którzy dopusz­
czają się mordu bezbronnej ludności.

We środę Niemcy zatwierdzą wyrok
ślenia i. uważała je  za najwyższe dobro, —  pi­
sze Hindenburg — potrafi Pan ocenić nasz krok 
i oddali to hańbiące poniżenie od naszego naro­
du i od naszej arm ii. Jestem  gotów ponieść ka­
żdą ofiarę w tym celu, W m iejsce mojego ce­
sarza i króla, naczelnego dowódicy, stają niniej- 
szem osobiście mocarstwom sprzymierzonym i 
sojuszniczym do dyspOzycyi i jestem  przekona­
ny, żc każdy inny oficer- starej niem ieckiej a r ­
m ii golów je s t to samo co ja  uczynić.

Bezrobocie kolejarzy w Niemczech.
Berlin. (PAT). Z powodu bezrobocia koleja­

rzy wstrzymano ruch na liniach między nie­
które mi m iastam i Saksonii. Bezrobocie koleja­
rzy w obwodzie Frankfurtu trw a dalej.

dniem 10 lipca br, przymus posiadania r  zepu-
fAcL w czasie podróży na zachód od linii bie­
gnącej wschodnią granicą powiatów politycz­
nych Rawa Ruska, Gródek Jagielloński, Rndki, 
Drohobycz, Turka, Lwów miasto i  powiat Lwów,
co do podróży na wschód obowiązują dotych­
czasowe przepisy.

Ważność biletów dla Galicyi po 
cenach zniżonych przedłużona.

W arszawa. (PAT). Ministerstwo kolei ogła­
sza: Na pod sław ie uchwały rady ministrów 
z dnia 5 lipca termin ważności legitymacyi, u- 
poważniający do jazdy na kolejach po cenach 
zniżonych w obrębie Małopolski przedłuża się 
d czasu uregulowania uposażenia urzędników 
w Małopolsce. na razie do dala 31 grudnia 1918.
Podziękowanie dla bohaterskich 

kolejarzy galicyjskich.
W arszawa (PAT), podczas rządów ukraiń­

skich w .Stanisławóww nmkiórzr pracownicy 
kiotejofwi :>rzcz 3\vo;ą '-.polii- 
cenie, «®Q*stokroć z u ara żeniom życia i wolności 
osobistej, wybitnie się zaznaczyli w dziedzinie 
niesienia pomocy :■'!dokom, należącym  do tam ­
tejszych rzesz kolejarzy, o  lycli cżynach poda­
je .do. wiadomości ogółu kolejarzy w uznaniu, 
zasług tych  pracowników, nadm ieniając, że j-e- 
dnoczitińiiifi wysyła się do poszczególnych osób 
Ksty dziękczynne, w imieniu ministerstwa ko- 
lei żclamyc.h.

Nadużycia lekarzy lwowskich.
Lwów. (PAT) Z a  nieuprawnione wydawanie 

poświadczeń czystości o podróżnych zostało .po­
ciągniętych do odpowiedzialności kilku lekarzy 
prywatnych. Władze stwierdziły, żc kliku leka­
rzy prywatnych wydało takie poświadczenia, 
biorąc po 30 K od osoby. Jak wiadomo św iade­
ctwa te  są urzędowe i bez płatru>.

Lishtenberger we Lwowie.
Lwów. (PAT) W czoraj wieczorem przybył do 

Lwowa Lich tenbergur. D zi ś odbędzie się wieczo­
rem w kasynie i kole literacko-artystycznym  kon 
fereneya, a  następnie i>a)nkiot. W czoraj w połu­
dnie podejmował p. Lichtpnbiygena. śniadaniem 
Leon hr. Piniński, zaś wieczorem hr., Stanisław  
BacLcni.

Wyjaśnienie Dra WI. Wróblewskiego
W arszawa ,(P.V1 ) Podsekretarz stanu dr W ła­

dysław W róblewski, wobec mylnego,komentowa­
nia. na zebraniach funkcyonai-yuszy państw o­
wych galicyjskich słów jogu. -wygłoszonych dnia 
12 czerwca r. b. w sejm ie, ogłasza pismo, w któ- 
rcm prostuje błędno tlómaczeiiie jego przemó­
wienia. Dr Wróblewski w piśmie, swem stw ier­
dza, że prawo do uznania Społeczeństwa dla 
pracy urzędników galicyjskich, podjętej dla 
Polski, Aie może być przez nikogo kwestyono- 
wane.

Berlin (PAT). Radio stary  i. poznańskiej. Raty- 
fjłcacya pokoju w ersalskiego ze strony Niemiec 
przewidziana jest w e  środę.

„Tylko" Hindenburg winien.
Berlin (Radio stacyi pozn,). Hindenburg wy­

sła ł do prezydenta rzeczypospolitcj niem ieckiej 
telegram  następującej treści:

'Z a  w szystkie rozporządzenia naczelnego do­
wództwa, począwszy od dnia 29 sierpnia 1916 
wszelką odpowiedzialność tylko ja ponoszę. Ró­
wnież wszelkie cesarskie i królew skie rozkazy 
dotyczące wojny, powzięte, i wydane były od 
lego dnia za wyłączną moją radą i na pełną 
m oją odpowiedzialność. Proszę to oświadczenie 
podać do wiadomości narodu niem ieckiego i 
państw  en tenty.

Motai ifflrii śe a Mini tata.
Wiedeń. (PAT). Wied. b. kor. donosi z Koło­

brzegu. Gen. Hindenburg wystosował do m ar- 
szaiłka w im ieniu  starej niem ieckiej arm ii, jako 
naczelnego wodza w ojsk sprzymierzonych i zso- 
jia&zonycli wstawić się za tern, by odstąpiono 
od domagania się wydania byłego cesarza Wil- 
helan . Jak o  dowódca te j arm ii, k tóra przez 
sfcu/ldcia ożywiona była- fcradycyami pra.wd.ziw ego 
honoru wojskowiego i rycerskim  sposobem my-

Podział Galicyi wsch. na obwody roloe.
W arszawa. (PAT). W czasie od dni,a 14 do 21 

czerw ca m inisterstw o pracy ukończyło praco 
nad poddziałem. Galicyi wschodniej na okręgi j 
obwwdy insjpektorów rolnych.

fi
Lwów. (PAT). ,,Gazeta twowsk" 1 on-osi: 

W m yśl rozkazu naczelnego dowództwa, lwow­
skie dowództwo Okręgu generalnego zniosło z

u r n k

iGOmarkówlii i KokiiszrB nie g wytoiane.
W arszawa. (PAT). Dyrekeya polskiej krajo­

wej kasy pożyczkowej zawiadamia, że pogłoski 
o wycofaniu z obiegu 100 markowych biletów 
z podobizną Kościuszki serya C są nieprawdzi­
we. Z tej seryi zakwestyonowano jedynie 340 
sztuk, które zostały skradzione, a których nu­
mery były ogłoszone.

Koalicja przeciw Balii Kuhnowi.
Paryż (Radio stacyi pozn.). Najwyższa rada  

w ojetmai zajm ow ała się w sobotę akcyą, ja k ą  
należy przedsięwziąć przeciw Beli Kunowi. De- 
cyzya mnsi być powziętą ponieważ do szeregów  
czerwonej arm ii na W ęgrzech napływa coraz 
więcej ochotników.

Nie wierna, a jednak... tak wierna!
(m-m) Pisma* am erykańskie donoszą, że mło­

dy żołnierz 155 pułku piechoty E llio t Broiwns, 
powróciwszy do Stanów Zjednoczonych z Fran- 
©yi oświadczył, że ożenił się z pewną piękną 
Francuzką. Yvonną, która oprócz niego poślu­
biła jeszcze siedm iu żołnierzy z tego samego 
pułku.

Żonę ośmiu mężów aresztowano, ale zirprote- 
stow ala ona prznciw temu enej-gicziute, tw ier­
dząc, że pozostała zawsze w ierną pułkowi Nr. 
155!... Żołnierzom z innych pułków, również pna- 
g n ącjm  ją. pośhibić, odmawiała- stale swej ręki...
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Z  K O W E G O  S A C Z A .
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI POLEGŁYCH W  

W ALCE Z HAJDA MAFAMI. Na wezwanie. o- 
głoszone J^o, czasu w prasie do społeczeń­
stwa, celem urządzeaia, we wszystkich zakąt­
kach Małopolski nabożeństw żałobnych za pole­
głych na froncie hajdam ackim  — dowództwo 
II. baonu poi. 1 p. strzelców podhalańskich, s ta • 
ronieni pp. poruczników M Skulskiego i L. 
Kwiecińskiego urządziło w iwiejscach rozloko­
w ania batalionu takie nabożeństwa, połączone 
ze zbiórką na fundusz wdów i sierót po poleg­
łych 1 p. strzelców podhalańskich.

Najwspaui&Jtej wypad tai uroczystość żałobna

w Muszynie. K atafalk przybrany w piram idy z 
karabinów i odpowiednie napisy, tonął w po­
wodzi kwiatów, zieleni i światła. Kościół wypeł­
niła- po brzegi iuteligencya, reprezentanci władz 
państwowych i autoaiomicznyeb, młodzież szkol 
na i brać strzelecka. Obywatelstwo świeciło pu­
stka mi. Koło katafalku  trz jm ało  straż honoro­
wą czterech starszych strzelców", a  w czasie kon 
duktu pluton honorowy oddał regulam inem  
przepisano salwy. Mszą św. celebrował ks. ka­
nonik Gawor.

Rezultat zbiórki jest następujący: 7 komp.
poi. kor. U l3, lirów 12, centim. 10; 6 komp. poi. 
kor. oOO; 5 komp. poi. kor. 241.
Zbiórka w Muszynie kor, 871 hal. 40, kop. 10,

Kwotą powyższą (Bor. 3025 hal. 40 lirów 12, 
ocntim. 10, kop. 10) złożono w kancelaryi pułku 
na istn iejący  już ..Funausz wdów i sierót pc 
poległych 1 pułku strzelców podhalańskich.

Że korpus oficerski i brać strzelecka są tak 
patryotycznie i ofiarnie usposobieni, należy to 
zawdzięczać twórcy brygady podhalań^ki-ej, p. 
pułu. A. Galicy i dowódcy 1 p. strzelców' podha­
lańskich, K. tloroszkiewiczowi, boć przykład 
zawsze idzie z góry.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

CONAN DGYLE. »)

ZAMIANA DUSZ.
.W IELKIE DOŚWIADCZENIE ME3YUMICZNF

— Do stu. tysięcy piorunów! — zaryczal pro- 
iesor. — Co u djacka watm się dzisiaj stało? P a ­
triocie  na mnie, jak cielę na malowane w rotaF 
Co uo was przystąpiło?!

—  Ależ ten rasz-czyi meoicizekiwany... — za - 
m am rotał Spiegel, który przewodniczył wesołe­
m u towarzystw})

.— Zaszczyt!. ! Coż tn znomu za. b1 iga! - ciąg­
n ą ł uczony mąż z humorem. --- Czy w y sobie 
wyobrażacie, że ja  zarządem tak wysoko cenie, 
swoją c-.obę z porodu, że pokazywałem hypnio- 
;tyczni „kaw ałki1 bandzie starych m ałp?! To 
dlatego miałbym nie przyjść, any się zam.iwir 
z takim i starym i „moruisanop ja k  wyr?! Odstąp 
m i tw oje m iejsce, Spiegel, j a  będę dsisiaj jprze- 
woduiczył... Piwa. v .n a , wódki!... Stalu jcie, co 
j|a 7/aYn tylko żywnie podoba moi przyjaciele., 
j r  iba.ee za wszystko rachunek...

Jeszcze.ihffia nigd. nie woKteaałago®pp;da „1 tod 
Zietonym Strzelcem11 podufcnsa zabawy. _ Kufle 
pilzneńskiogo i m o n ach ijsk ieg o  prwa, craeka.iA- 
’ e piana r b u te lk i najlep szeg o  -Tiam reńskiego 
krążyły wesoło dokoła, siołu. Zwolna studenci 
wyzbyli się nieśm iałości, jaką. buaaiła w nich 
jjjeruość profesora. Co zaś sto tyczy jego same- 
fgff, to  śpiewał, krzyczał, hałasow ał, starał się u- 

wciąć na. końcu r.osa długą, fa-joczkę, jednam 
słowem zacnowywał się ;iak imjnfeodipiowteidnie. 
.wobec sv»ego wieku i  profesorskiej godności

K elner i usługująca dziewczyna zam fenM i z 
sobą po cichu pełne zdziwienia uwaga na ten te 
mat. Zdziwienie ich spotęgowali; się jesizdze, gdy 
ji« ry  uczony klepnął kelnera atonią po głowie

i  wycałował dziewczynę, schwyciwszy ją. przy 
drzwiach kuchni „

Panowie— oznajm ił profesor, pow stając z krze 
siła. i copraw aa, kołysząc się m aco na nogach —  
muszę wam w yjaśnić powody mo-jej dzisiejszej 
wesołości.

— Braw o! brawo! — zawyli studenci, uderza­
jąc kuflam i o stół.

— Otóż m ai drodzy przyjaciele! — ciągnął 
profesor, spoglądając na towarzyszy promienie­
jącym  wzrokiem poprzez swoje okulary. — J a  
mam zam iar ożenić się  wkrótce!

—  Ja k © , ożenić się?! — w ykrzyknął jak iś  
śmielszy od kolegów ak ad em ik .- Czyż pani Ba
11 mgartenowa u i n arła  ?!

— A ch! A ch! róześmio t się stary uozon..
— wildzę, że trudności, z któreiru walczyć m u­
siałem z początku, nie są wam nieznane! Nie, 
ona nie umarła, ale mam podstawę m niem ać 
że nie będzie się'sprzeciw iała, memu inałfeń-
StWill.

On» jest rzeczywiście ogromnie względna 
i uprzejm a — zauważył ktoś z  obecnych.

— Ndgdyśmy co prawda ciągnął sw oje pro­
fesor — nie m ieli zby t wielkiej sympatyi do sie­
bie. Sądizę, że jednak zdołamy wzajemnie za­
pomnieć o dawnej niechęci, a  kiedy się ożenię, 
zamieszka wraz ze m ną i m oją żoną.

—  Co za szczęsna rodzina! -® wykrzyfinął ja ­
k iś żartowniś.

— T ak  jest, śm iało to możecie powiedzieć. 
Żywdę też nadzieję, że niiKogo z was nie braknie 
na; m ojem  weselu. Nie mogę jeszcze wyjawić 
im ienia, ale pomimo to piję aa zdrowia m ojej 
jt)icznei tomki!

Po tych jtowatoh pfofcsor wychy.łił ausskiem  
siwdją szklankę wino.

Za zdrowie jego śliozmej żonki! —  wyli 
pow eseleni biesiadnicy, dusząc się ze śmiechu
—  ®a zdrowie jego ślicznej żonki! Niech. zvje!

Ż art .przybrał rozmiary większe i bardziej 
swawolne, każdy bowiem z uczestników ocho­
czego zebrania wnosił za przykładem profeso­
ra  toast na cześć wyhianej swego serca.

Podczas togo gdy tak wesoło bawiono się 
„Pod Zielonym Strzelcem 11 zupełnie innego rc- 
Sfeaju scena rozegrała się gdzieindziej.

Młody Fry iz  Haptmaii poważnym krokiem , 
z uroczystą f_zyognomią podążał po nałeżytem 
uporząukowaniu narzędzi m atem atycznych w 
pnaicowni do mieszkania, profesora. W" drodze 
spostrzegł przed sobą Aithausa, profesora ana­
tomii. Przyspieszył kroku i dogonił go.

—  Słuchajnjo. Altnaius! — zawołał, uderzając 
profesora po laniieniiu - -  pytałeś urnie przed 
kilkom a dniami o pewno m form acye co do ar- 
trryj mózgowych... O toż znalazłem...

— Do atu piorunów! -  huknął Althaua, który 
był stancom o usposobieniu gniewłiwem. —: Co 
ma, znacząc I impertynenicya; m ój panie! J a  pa 
na aa we«iwę przed sąd Seaiatu akademickiego, 
który ukarze pena za. ty bezczelność!

W ygłosiwszy tę .pogróżkę, Althaus odwrócił 
się plecami i odszedł szybkim krokiem .

Mniemany Hartman był Hardco zdziwiony 
laikiem powutaniam.

—  Ou pewnie jest w złym humorze, ponieważ 
m oje doświadczenie się nie udało — pomyślał 
i dalej równie poważnie postępował naprzód.

Oczekiwały go j< szcze inne ni espodzŁaaki •
Przesiawszystkicm zgp^sizył go i zirytow ał spo­

sób, w  ja k i gto zaczepili dwaj przechodzący ak a­
demicy. Ci młodzieńcy zam iast grzecznie ukło­
nić się lub w jbłriśkolw iek inny sposób okazać 
swe urzanowamń. wydali jakiś dziki okrzyk ra ­
dości w obwili, kiedy go ujrzeli. Podbiegli ku 
niemu i pochwy ratwszy z obu stron pod ręce. 
iisnówuli poc iągnąć go ze sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N O W O O TW O R ZO N A

MLECZARNIA NA WAWELU
Kjtarba z Grand-Hotelu 
Otwór*., i na Wawelu 
Mleczarnię pierwszorzędną 
Odda. na tam niezbędną. 
Ma lokal oryginalny: 
Arkady w tuk owalny, 
Wpierw wabią nas do środka. 
JYi widza dziwo spotka — 
Miast ścian, prastare luurj 
Trzymają... wie‘(de dziury... 
kńast mebli, białe stoły 
W krzyżakach na podżcioły, 
Wzdłuż ławy, jak w poi poaze, 
I  raduj się narodzie!

Mieć musi

Masz przeszłość, masz prostotę 
Wawelskich pizodków cnotę. 
Miej tylko jeść ochotę,
A przepych w głębi hali 
Wnet ci sam się pochwali, 
Da wszystko, czego żądasz. — 
Na oróżno się rozglądasz, 
Skąd strawa ta się bierze... 
Żądałeś? W dwa pacierze 
Już brzęk (iod arkadami 
Kotarba z naczyniami! — —■ 
Kotarba w pustce tworzy 
ma dowcip z łaski Bożej 
A że dziś dowcip v  cenie 
powodzenie! 1 2243

Biuro speaycyjno-przewr.zowe
„S P E D O P O L“
Kraków, ulica Floryańska Nr. 25.

Ujjku‘"cznia wszelkiego rodzaju ekspedycye kolejowe 
w kra u i zagranicę. Eozwózka towarów oraz przewóz 
mebli. Własne składy towarowe i ntwaice traneito, Sku- 
I jczne pośrednictwo w uzyskaniu pozwoleń na przywóz 

i wywóz towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263

L

DOM S P E D Y C Y JN Y
Józefa Czermińskiego

w  Pongórzu przy ul. Nadwiślańskiej L 24.
Tel, 3111.

Wykonuje szybko i uozoiwie wszelkie w zakres 
spedytorski wohodzaoe przewózki. 2273

H R R A 7 Y  Matejki, Cersona Źmurki, 
U  U 11 n  L  « Szermentowskiego. Siemi- 
raózkiego. Ajdukiewicza, Malczewskiego, 
Kossaka, Wyczółkowskiego, Fałata, o o ra­
zy starej szkoły holenderskiej, francuskiej, 

włoskiej i kilka znakomitych miniatur 
Oglądać ntt na od  godziny 10 do  6 , 
wieczór ul. Pijarska 9, I p. na lewo.
■HHHBOgHHW ae i»zo wmmtmmmBmmtmm i

W.OLNOS Ci
Najlepsza l>ibulka cygaretowa 
w książeczkach  i ta tk ach .

W yrób -  K ra jo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki biłm lefc 

do papierosów. 
Ctfoyyijy skład

y w ie e .

Dr. K. THORN
ord. 9-11 —  3-6. 2251

Prace techniczne w  zakładzie wykonuje

KAROL PALi-NKfeR
Kraków Oletlowska 23.
zzzzzzzz: —  f —    -

N ow o otw arł*

Farbiarnia ..ŚWIT'*
(firma polska, katolicka)

Kraków, ulica Zacisze L. 4. 1287
przyjmuj*: wsz Jką gardi robę, snaterye, jedwan płótna itp. 

do farbowania i etiem. czyszczenia.
Wykonami staranne i najspieszniejsie. Cany przystępna 111

OGŁOSZENIE.
Z dniem 1 października 1919 będzie do wyna­
jęcia w Nowej Górze obok Krzeszowic budynek 
karczemny, murowany o 7 ubikacyach wraz 
z przynależnym ogródkiem. Reflektanci zechcą 
się zgłosić w A^miListracyl dóbr Hr. Potockich 
w Krzeszowicach. 2292

TĘCZA
Największa w całej PoIscp I najracyonahiioj nrawadrona 

PAROWA FABRYKA 
chemicznego prania I artystycznego farbowania. 
Frax6w, ul. Czarnowiejska 72, Tel. 1471.

Jest w tęczy dziw magiczny...
W oz wagę. wzwiąwszy to,

Na firmie swej chemicznej ?2M>
Umieścił farbiarz ją.

1 .'traków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść,

Gdzie spojrzysz — Tfąza, Tgoza,
Pięć fiłij czy też sześć,

Schwycone trafnie miano Niech ceną będzie wielką, 
Do ueha wpada nam Ty w Tęczy farbuj, pierz

1 Tycza jest uznaną Z anglezem, z kamizelką.
Za pogromczynię plam. Czy z bluzka do niej spiesz.

Bezwiednie się dziś stręczy Za skutek wszyscy ręczą 
Na każdy w szatach brud, I wszysrę wtórzą c i : 

Odnieście to do Tęiwy, Zapoznaiże się z Tyczę,
Do Tęczy cońte-qae-cout£' Z tą Tęczę z Czarnej Wsi!

Przeciw poceniu się nóg i rąk 
najradykalniej działa __
antyseptyczna A
irjągająca  
zasypka

_  wyrób.
K  O  "7 UboratiłryiłW PDERMA“
\ w  S t  STUnNICKI, l> dZERNlk

KrRków Poózetnece
Kie drażni skóry, osusza, ust;-na niemiłą woń potu. 

Cena pudełka z sitkiem K Z-KO.
Na składzie w aptekach, dtogneiyachi perfumeryach.

W ystrzegać sle Dafladow.lv). I

PkGUŁKI REFORM ACKIE
najskuteczniejszy śrorfek pr/eciw zanurzeniom żołędkowym 

u osób dorosłych i dzieci, poleca 1859

apteka W. BO RO W SKIEG O  w  W aiszawie
Aleje Jarazollmskie 73, róg Laopoldyny. Żądać wszędzie. 

Reprezentant na Gallcyę 
W-y Mikucki, apteka pod korbnę, Kraków, Rynek 22.

i



Bandaże
na przepukliny pępka, brzu­
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnętrznym, cierpieniach ma- 
ciey, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom się, latającej ner­
ce i t. d. M. U. Polaczek, Sam ­
bor 2. 1829

Obiady domowe |
r. o -ch C  t/ fij- M abonamen- 

dań *4 ■ i'i(; opust.
K raków , G o łąb  a  (6 , i p

MICHAŁ SŁOMIANY
K L A C

Maszyny do pisania
i kasy kon-rolne do sprze­
dania, oraz warsztat dla na­
praw J .  Ht-cker, Kraków, ui. 
św. Mar-. 2155

.-aaigiahs*.
A. Piotrows, w Łodzi, No­
wy Rynek Nr. ti poszujKujt: 
zdolnego i viczielijego o-
peraio'a-r-. .u ■ v:i/.i'v,iz. 2208

łfj» -.z*W
jako w j . j i o i u .. i.aszą. dla ko­
ni, krów i sprzedaje
tanio Krakow ski ui.
I.ubic;: • G ’. _224

uo ^Uóóa.-ua 
urządzeniu i r.> z y e is r r ie  u,, 
(iwió toalety, bielizny i przy 
rządy oo ‘ włosowych robo., 
Wiadont : ka ca  Gołębi,.
Nr. 8. 22K|>

risżl^kaina 
przyjiu .v ..-ajgaruw. sv Jira- . 
kowie, bk.Wnó-wskii 224(>

Klika iianóiuwczyn
t  dzittr., towarów biaw atoycu. 
oraz jedeu praktykant s k r1 . 
powy zestatus zaraz przyj-..-, 
tych pod korzystnymi waruu- 
kami u nrra.iv Henryka M ino-* 
łajew ic W -a  a. M aków, uu* 
Sienna . —---o-

uo sprzedania 
dwa kompiome ubranka krz-j 
kowskis, dla chłopczyka i u. • -. 
wczyuki nu lal 8 —1”, v,- b. 
dobrym slaiilb, ora* płaszcz 
Jesienny damski, dla szczupłe: 
osoby. Wiadomość: Kraków- 
Dębniki, ul. Konopnickiej t. 
parter na iewo. 22(14

KOWZIE
do kucia K o n i  i rep eracji 
sprzętów rolniczych na or- 
dynaryę lub bez poszukuje 
zaraz Zarząd dóbr Zyznow 
poczta Strzvżów n. Wisło­
kiem. *570

: Julian Cyankiew icz
i opecyainy magazyn wszei- 
| kich artykułów spożywczych 
; Kraków, ui. Sławkowska 24.
1 Skiep Cyankiewicza 

Istna bombonierka. 
Wszystko w nim ponętne 

Od win do cukierka.
W oknie symetrycznie 

l Ustawione w szyki 
' ląd z z próbkami muszle. 

Bądź też talerzyki.
A na pułkach sklepu,

Istne w ojska  roty. —
!'ti ziarnista kawa.

Tam znowu kom ody. 
Owdzie świetna vn!ma 

..Chocoiac!' nu wety. 
i (>bok marmolada 
! i n.o‘c. ość — pzsztMy!
: Na bulccic  iijrisfo 

Żółte. deserowe.
Kieopodai sery, 2265 

Obce ( krajowe.
. i'n wanilia Konna 

Po zniżonej cenie, 
tak  octy. sardynki,

Pieprz ; korzenie.
Gdy j dodam owoce!

„Su szki" ,  herbatniki,  
Przyznacie mi chyba 

ra n ie  dobrodziki.  
dc ten  miody !. ;.,-ićc.

Julian Cyansuew-ćz, 
i iv.ybyt nu .‘-ławknwską.

•Jak >: r>a: ki królewicz!

P I Ł  R U  i G A L A  ft T E R Y ;
a r a k ó w ,  iraw r o w s k a  2 4 .

G:h! Coraz gorzej I... Z szaloną troską 
o.ę przez Piunty. skręcam w Sławkowską 

., ucz otuch;., w strapieniu cały ,
Kupuję... talję kart do kabały.
Ha c ó ;!  Srod takich, duchowych tłoczni,
Nieźle posłuchać bodaj wyroczni!...

Sklep bardzo ładny, ja k  na ubocze:
Strojny, przyćmiony w lekkie pomrocze,
Dużo posiada dziwnego czaru 
W kalejdoskopie stosów towaru.

W oocztówkach — Haller! „u nasz hetm anie!" ~  
Wołam, jak  świeżo cieszyńskie panie 
Na głos ten z głębi ktoś się odzywa:
„Tak, lak, generał duchy porywa,
Więc też i moja firma nieśmiała 
Ten generalski portret wydała".

Słowa te wyrzekł Michał Słomiany,
Kupiec oddawna w Krakowie znany.
Którego praca na polskiej niwie 
Streszcza się w pięknem słowie: — bzzeiwia!
Nie ma u niego żadnej tnizeryi 
Czy to w papierze, czy w galsńtecyi,
\ paź w pamiątkach rudnych z Krakowa 

Niezajirzer-zenie firma wzorowa!
Kupiłem rarr.kę, a w niej Hallera,
.lawo hetmana i bohatera.
Aein zaś odraz u pozbył s.ę strachów, 
i-'obr ałem nadto szkatułkę szachów. —
Tak. moi Państwo! I nie dość tego,

:.iąr, brać body u Słomianego. 2165

warzonka i mielona
Kraków, Tomasza 8
(obok placu Szczepańskiego).

2221

-■•274 P » iro ś£ > y  «?

K O L E K T U R Y
• -••• ó k ;:vstk ięh  łw e fs c o ii i ii i i .  GUtSipcis a

ailHiiii) iiaissiiiiiailszsj ittw Hiasowsi
z a p e w n ia ją c e j K o - ^ Y C i Ł / S  p rz y jm u je  ci 
le k to ro m  -p ow ażne * w * * *  c a  t ł P Ć A

^ “SiSS.TISS: Witold Wilkoszewski
i  listy 813 pp  pnwwai do kam. odw. Sra WUjnztwńfeie, HrakóW/ ul. sw. flnny L. i

Kamienica 
ładna, jednopiętrowa, w do­
brem m iejscu, oficyna, wo­
dociągi, kanalizacya, w Kra­
kowie, do sprzedania. Dopłaty 
68.000. Wiadomość: Poselska 
19/1 lewo, .15 WV 2271

Kupi okazyjnie 
większą kasę kontrolną firma 
Bracia Sataleccy (dawniej 
I. B ialik j. Kraków, ulica Fiu- 
ryańska 31 . 2272

i.awaisf lat 2b
o iniic, powierzchowności 
inteligentny i nadzwyczaj to­
warzyski pragnie zapoznać 
się w ceiach matrymonialnych 
z "panną do lat 23 przystojną, 
inteligentną. Posag niewyma- 
gauy. Zgłoszenia tylko /. to- 
tografią, za zwrot której ręczy 
słowem honoru przyjmuje 
Administracya „Gońca“ poa 
„Marzan” 25. 2276

Młody pomocnik hanulowy
wolny od w ojska z działu ko- 
rzenno-śniadankowego poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z. grze­
czności A. Krzyżański, Kra­
ków, Szpitalna 26. 2169

2 kozy rasowe
bardzo mleczne z powodu 
wyjazdu lauio do sprzedania- 
W iadotr.ośc: Urząd akcyzo­
wy pod Przegorzałumi, Zwie. 
rzyniec Nr. i. 2261

Sklop towarów mleszanycn
dobrze prosperujący z m ie­
szkaniem (2 pokoje i kuchnia) 
zaraz do spizecauia. Wiado­
mość, Mogilska 8. parter. 2283

Akuszerka z Warszawy 
stawia bańki, prz uje za­
mówienia. udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. Szpital­
na 20, I piętro, na Jewo od 
9 rano do 7 wieczór. 2158

bo sprzedania:
2 szafy, 2 łóżku, umy walnia 
i stół. Oglądać można codzien- 
nnie między 3—5 godz. ul. 
Meiselsa 22. III piętro na 
ganku. ” 2295

Lokal W 2 @ l .  lokale sklepowe,
nadające sią na k a żd e g o  ro d za ju  z a k ła d  przemysłowo- 
handlowy, przy jednej z głównych arteryi komunikacyjnych 

Krakowa, tuż obok przystanku tramwayowego
g a r a ż  d o  w y n a j ę c i a .  '  W ‘

Refiektanci chcąoy przystąpić w oharakterze spólników, 
mają pierwszeństwo. Pod rozwagą bądą brane tylko oferty 

poważnych i solidnych przedsiębiorstw .
IgłoMia tis Siura egtora i Mm „ier, hynek gł. 7-8, sklep oficynowy.

„Cichy kęeik“
Latnia Mleczarnia i kawiarnia

u lorem wyScigowcn- % Krakw*.
.Mu nareszcie W ieiki Kraków 

Przedmiejskie letnisko — 
„Cichy Kącik", jeden z braków 

Stu tysięcy blisko.
Choć ten kącik je s t w zawiązku 

Słusznie gości wzywa,
Bo mu codzreń, kęs po kęsku, 

Uroku przybywa.
Punkt wybornie npatrzony:

Z prawej Kopca szczyty .. 
Kościuszkowo bastiony 

Sterczą pod zenity;
Z lewej — Jordan ze swym 

(jiartciem 
Nad starą Rudawą,

A ruń świeża za szarwarkiem 
Wprost, w lewo i wprawo.... 

Ośród takich cudowności,
Dla zbożnego dzieła.

Dla skupienia drogich gości, 
Werenda stanęła.

W kształt okrągłej dużej hali 
Deszezochron na słotę... 

Niechby' w niej i poskakaii 
Młodzi pod ochotę. —

Będą gęśle, mociumpanie, 
Samochody .będą...

A tymczasem — podśmietanie 
Zjedzmy pod werendą 

Wolisz kawcię, czytelniku?
Pyszną będziem mieli...

1 wiesz? Zejdźmy się w Kąciku 
Najbliższej niedzieli. 

Oglądając cudowności 
Z po za piocich szczelin. 

Sądzić będziem, że uas gości 
Warszawski Marcelin ! 
Zarząd „Cichego Kącika" 

a .  P Y T E L ,  
w łaścicie l M ieczam i daw niej Ł  D obnyńckiej 

na PI. Wsz. Świątych S/1U 
w Krakowie, 2126

Zwlank m a t t a h iK l
zawrze młody, inteligentny 
przemysłowiec, prowadzący 
od lat kilku pracownię w za­
kresie budowlanym, z panną 
ewentualnie młodąwdową, ła­
godnego charakteru, z wię­
kszym posagiem, z dobrej ro­
dziny. Posag potrzebny celem 
powiększenia przedsiębior­
stwa. Fotografia pożądana. 
Anonimy do kosza. Życie dla 
odważnych z silną wolą c/ynul 
Zgłoszenia pod „Steska* do 
Biura ogłoszeń „Reklama*. 
Kraków, Karmelicka 28. 229S

Sprzedani aparat fotogr.
Ernemana 9 X 1 2  z przybora- 
mi. Wiadomość Konarskiego 
1. 17, parter. 2293

Proszą pp. medyków
o odstąpienie skryptu histo- 
ryi ogólnej. Kowalski, Siem i­
radzkiego 29. 2296

W s k a ż ę  m ie s z k a n i e
składające się z pokoju, przed­
pokoju 1 kuchni za węgiel 
lub cukier. Zgłoszenia do 
Biura dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca. Kraków. 
Jagiellońska i . 2*294

Pod sekretem!
W oczach ognie rosy.
Płeć alabastrową,
Ja k  puch miękkie wlogy 
I buzię różową —
Będziesz Pani miała. 2074 
Gdybyś tylko chciała,
Z porad Budziaszkowej, 
Fryzjerki fachowej.

A dres: ul. Grodzka 3, 1 p, 
w Krakowie. 

Franciszka Budziaazkawa.

Pierwszorzędny 2222
| Zakład uniformowy
; A. Bross Kraków, Floryańska 44 
narożnik, (obok bramy Flo- 

ryańskiej) poleca wszelkie 
Przybory umundurowania.
Przy większem odbiorze ra­
bat Rok zał. 1872. Teł. 3269

Skiep masarski
i towarów korzennych, dosko­
nale prosperujący, z powodu 
choroby właścicielki do sprze- 

t dania. W iadomość: Mieczy- 
i sław Preisner, rytownik, Ry- 
! nek gł. 8, oficyny, od 4—6 

popoł. 2238

Okazyjnie co sprzedania
wcałości lub częściowo kilka 

fur szalunkowych
D E S E K

s/4 cala (20 ram) grub. 4, 5 
i 6 m długich. 2296 

j Wiadomość w Krakowie przy 
: ul. Bernardyńskiej L. 10, par­

ter na prawo. (Telefon 3493).

Potrzeba prasowaczki,
hłopea do posług i prakty­

kanta do Farbiarm ,,Św it‘'.
Zacisze 4. 2286

Majstra mydlarza
wykwalifikowanego, z pras 
tyką poszukuje się do fat»ry> 
ki mydła toaletowego, per fi:- 
meryi i kosmetyków oferty. 
Kielce, Księgarnia Leona i Sp. 
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Pudelka z pasty
płaci 30—50 h za sztuko,
odbiór w każdej ilości, w 

Biurze Fabryki pasty

M. Huka. ftraUw. kamioki«.1 plątro. 178?

Doskonała sposobność 
do

z r o b ie n i a  f o r t u n y
przez zakupno losów

DACHÓWKA „WIEK
Najlepsza lekkie pokrycie na stare i nowe budynki 

i kościoły.
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po­
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „W iek" taką
  ..G aID a AA 4 n l̂ -ł wam L-a Ia p  i ul- tp p n ił Krrło ł jłh r tilrap n i C lf lE  I ! f iT C R Y i Ifl A C R W F 18r  I I I  1 EL ■ l_ U  8 Ł_ri I I i\ L, *1 O  U  I I  1 . J  S nazwa „Wiek" "d dawnych lat na ziemiach Polskich w oko-

I  m  'm r 1 :1  fiw m  ■ l w i a  « * w *  WW ^  g  .. (irgr„ garv rznd rosviski nrzez arnnics do Gali'

I

Główna wygrana około

KORON 700.000.
Co drugi ics wygrywa!

Ciągnienie I. kłasy w Warszawie 10 i 12 lipca 1919 r.
Cena losów: ósemka K 7 — , ćwiartka K 14"— , połówka 

K 2 8 '— , cały los K 56 '— .

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

Polskiej Loteryi Klasowej
Kraków, ui. Karmelicka 10.

ŁldgiWH n " J
licy Warszawy, ale rząd rosyjsk: przez granice do Gali- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„W iek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ro- 
syę. Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli najw ię­
ksze budynki pokryte tą lekką cienką dachówką „Wiek*. 
Dachówka „W iek, je s t najlepszą i najtrwalszą nad wszyst­
kie inne dachówki teraźniejszego wyrobu — inne materyc 
są kruche i przemakalne. Dachówka „W iek” wyrobu war­
szawskiego jest najlepszą ( najtańszą. Wysyłam zaraz, 

każdą ilość.
Dostawca F. Tr§bacz i Ska w Karnicwicach, poczta 

i stacya Trzebinia. 2098

RAFINERYA NAFTY W TRZEBW!
zakupi w w ląh izs] ilości

beczki naflowe, olejne i niaziarki.
Zgłoszenia wraz z podaniem ceny. 2291
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